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O co są oskarżeni?
...„Zatrzymałem się dla piiieirwszej transzy — 

pirzy jeidmej czwartej zaledwie."
„Niestety, NIE MOGĘ PANU POWIE­

DZIEĆ ZUPEŁNIE ŚCIŚLE, ZA CO WŁAŚCI­
WIE TAKI CZY INNY PAN JEST ŚCIGA­
NY"...
. „Lecz iprzynaumniea te ■nieohluijne stwierzenia

wysiedzą się należycie w więzieniu i się może 
nauczą trochę dyscypliny stosowanej do nich."

„Środielk zastosowany Ckaizał się skuteczny, 
gdyż -nie otrzymałam dotąd z więzienia żad­
nego meldunku o aberacji myślowej. DYSCY­
PLINA WIĘZIENIA JEST TWARDA i mioźe 
ci panowie, gdy wyjdą z więzienia, okażą się 
ludźmi bardziej dyscyplinowanymi."

Skutki „przemęczenia"
Przypomnieć należy, że prasa sanacyjna jako 

jeden z powodów odroczenia Sejmu podała prze­
męczenie ministrów, zmuszonych dzielić swój dro 
gi czas między spełnianiem swych obowiązków 
biurowych a przesiadywaniem w Sejmie. Połą­
czenie obu tych funkcyj stawia pp. ministrom, 
jak itam podano, zbyt wysokie wymagania fizycz- 

' me. A ponieważ — taka jest konkluzja — siedze­
nie w biurze jest widocznie ważniejsze niż asy­
stowanie rozprawom sejmowym, więę Sejm m u- 
siał ustąpić — godziny urzędowe nie będą ze 
szkodą dla zdrowia pp. ministrów przedłużone.

Argument, jak każdy argument, m a swoje r a ­
cjonalne i mniej racjonalne uzasadnienie. Każ­
dy czytelnik gazet wie, że np. parlament francu­
ski czy angielski odbywa nieraz 12 godzinne, cza­
sem całonocne posiedzenia, a nie słyszeliśmy, aby 
ż itego powodu maszyna państwowa źle funkcjo­
nowała ozy nawet stanęła. A w dodatku w po ­
wyższych parlamentach ministrowie nietyłko a- 
systują obradom, ale zabierają głos, toczą dy­
skusje z opozycją, odpowiadają na wielkie i m a­
łe zapytania itd.

U nas jeszcze jedna okoliczność wchodzi w ra ­
chubę przy ocenianiu przepracowania, przemę­
czenia ministrów. Nasi pp. ministrowie to prze­
ważnie ludzie młodzi, którzy naturalnie nie od­
czuwają zmęczona w tym stopniu, co np. 65-lelmi 
MacDonald i jeszcze starszy Briand. Skarżyć się 
na przemęczenie i  to ze strony ludzi, którzy przy 
każdej okazji przypominają swą przeszłość w oj­
skową — niezbyt to  dobrze świadczy o stopniu 
wytrzymałości, jaki służba wojskowa nadaje.

Zresztą na podstawie zajść w sesji październi­
kowej można stwierdzić, że ministrowie wysoko 
cenili swe zdrowie i  nie wystawiali się nadto na 
skutki przemęczenia. O ile sobie przypominamy, 
w Sejmie przemawiał raz p. premjer Prystor i 
raz minister skarbu p. Jan  Piłsudski; w ko­
misjach byli obecni wiceministrowie, na których 
spoczywał — niewielki zresztą wobec „powolno­
ści" panów z BB — ciężar czuwania nad losami 
przedłożeń rządowych.

Mamy w Polsce tuzin ministrów. Trzy czwarte 
z mich w czasie minionej sesji nie było zupełnie 
zainteresowanych w obradach Sejmu. Rzecz to 
maturalna wobec tego, że Sejm prawie jedynie 
zajmował się nowemi podatkami, a to poza m i­
nisterstwem skarbu nie interesuje innych resor­
tów. A i w tem ministerstwie przy istnieniu czte­
rech wiceministrów, podział pracy mógł być ta ­
ki, że na każdego przypadałaby niewielka por­
cja. Z jakiej' więc racji mówi się o przemęcze­
niu i w jaki sposób można to rzekome przemę­
czenie wysuwać jako argument za koniecznością 
odroczenia?

Istnieją dwojakie choroby m inister jalne: n a ­
turalne, jako wynik rzeczywistych dolegliwości 
fizycznych i polityczne jako wynik — specjalnie 
w naszych stosunkach — niezadowolenia decy­

...„Policja obecnie zajęta ject mnóstwem do­
datkowych prac, związanych z wyborami do 
Sejmu"...

„Naturalnie i Pan i wszyscy mogą łatwo zro­
zumieć, że ja, zarówno jak i wszyscy ci, iktó- 
rzy ściśle współpracują ze mną, przegrać nie 
jesteśmy w stanie, aby sejmowładztwo, czy 
posłowładztwo w Polsce mogło zwyciężyć 
wraz ze swoją... suwerennością... i sipiraiwa po­
stawiona ipnzezeimnie na wybory nie może 
polegać na jakiejś przegranej z mojej strony"...

Józef Piłsudski: Wywiady z 14 i 
28 września 1930. „Gazeta Polska" 
Nr. 253 i 267 ex 1930.

dującego, niiekoniecanic konstytucyjnego, czyn­
nika z ich działalności. O ministrze przemysłu 
i handlu generale Zarzyckim, co pewien czas do­
noszą, że jest chory, że zastępuje go jeden z 
dwóch wiceministrów'. Jakiego gatunku jest ta 
choroba? A może wcale nie choroba, tylko — 
wspominano o tem przy nominacji — czas spę­
dzany na nauczaniu si,ę rzeczy, do których nie 
przynioslo się kw-alifikafcyj? Dalej już w ciągu se­
sji, na parę dni przed wniesieniem przedłożenia 
budżetowego, mówiono o chorobie m inistra skar­
bu tak poważnej, że miała m u uniemożliwić wy­
głoszenie tradycyjnego ekspose. Do tego wpraw­
dzie nie doszło, ale mimo to wersje chorobowe 
nie znikły, mówi się o możliwości urlopu wypo­
czynkowego itd.

Skutki tych zachorowań, dajmy na to, z prze­
męczenia dają się odczuwać w — nowych pogło­
skach o zmianach. Zaczyna się od podwładnych 
ministrów a kończy się na nich samych. Tylko że 
zmiany są wynikiem różnych przyczyn, wśród 
których przemęczenie w żadnym wypadku nie od­
grywa decydującej roli. Robiło się je w ciągu 
ostatnich pięciu lat z górą pod różnemi kątami 
widzenia, najmniej pod choćby pozorem rzeczy­
wistej choroby czy podobnej przyczyny. Podczas 
gdy gdzieindziej gabinet czy poszczególni jego 
członkowie są wymieniani w czasie obrad parla­
mentu i właśnie wskutek -wyniku tych obrad, u 
nas zmiany .robi się w czasie nieobecności Sejmu, 
który dowiaduje się o nich z uroczystego orędzia 
nieraz po kilku miesiącach. Przemęczenie? To 
można dać jako komentarz. Rzeczywistość uczy, 
że w grę wchodzą inne niż przemęczenie okolicz­
ności.

„Radosna twórczość"
SAMOCHÓD „MYŚLIWSKI"

Katowicka „Polonia" donosi:
„Kancelaria Prezydenta Rzeczypospolitej zaku­

piła specjalny samochód myśliwski wyrobu an­
gielskiego. — Może on pomieścić dziesięć osób i 
przebywać najrozmaitsze drogi.

Samochód ten ma służyć do użytku Prezyden­
ta Rzeczypospolitej podczas wyjazdów na polo­
wania".

„LATAJACY" GABINET PANA PREZESA
Jak donosi „Gazeta Warszawska", w  jednym 

z banków, którego centrala w  Warszawie wykoń­
czyła niedawno imponujący drapacz, wprowadzo­
ne są naprawdę najnowsze urządzenia techniczne.

Jednem z takich urządzeń ma być oryginalna 
budowa gabinetu prezesa banku. Gabinet ma być 
windą elektryczną. Dałoby to możność kierowni­
kowi instytucji szybkiego przerzucania się z pię­

tra na piętro, bez potrzeby wychodzenia z gabi­
netu. Będzie to bezsprzecznie bezkonkurencyjna 
wyższość tego gabinetu, nad gabinetami prezesów 
innych banków, gdzie pokoje urzędników nie są 
jeszcze poruszane elektrycznością.
„GENJUSZ NIEPODLEGŁOŚCI" -  CZYLI: KTO 

NA TEM ZAROBI?
„Polonja" w Nr. 2556 z 18 bm. donosi:
Przemysł i handel upada. Przedsiębiorstwa za­

wieszają lub zmniejszają swoją działalność, wzglę­
dnie likwidują się zupełnie. Rozszerzył się nato­
miast zakres pracy komorników, a licytacje są 
zjawiskiem codziennem i powszechnem.

Istnieją jednak przedsiębiorstwa, które prospe­
rują nadzwyczajnie, a zawsze przynoszą ogromne 
zyski. Gdzie? — Zapyta zdumiony czytelnik. Ano, 
w  Polsce. Są to przedsiębiorstwa tak zwane „sa­
nacyjne", bo czerpią soki z sanacyjnego systemu.

Znamy ich wiele, przewija się ich „działalność" 
w e wszystkich dziedzinach życia, a jako przykład 
wystarczy wspomneć aferę budowlaną w  mini­
sterstwie Poczt i Telegrafów, gdy gospodarował 
tam p. Miedziński. z aresztowanym dzisiaj, nieja­
kim p. Ruszczewskiin. Czyż trzeba jeszcze np. wy 
mieniać historję czeków p. Stanisława Piłsudskie­
go, albo sprawę, Piekieliszek?

Najprzyjemniejsza jednak, najmniej ryzykowna, 
a bardzo zyskowna jest „praca zarobkowa" na 
urzędowym bałwochwalstwie w stosunku do „cen­
tralnej figury". Ktoś tam zarobił na pocztówkach, 
wysyłanych na Maderę, a od czasu do czasu jakiś 
ustosunkowany bussinesman sanacyjny bierze się 
do najpewniejszego dzisiaj interesu, to jest do w y­
dawania książki bałwochwalczej o „Twórcy Nie­
podległości". Nie jest to interes taki korzystny dla­
tego, aby ludzie z zapałem kupowali te książki, 
ale poza różnemi subwencyijkami na „pożyteczno 
wydawnictwo" idą przecież najrozmaitsze nakazy, 
okólniki i komunikaty do urzędów, z poleceniem 
kupowania książki. Kto zaś nie kupi, ten się de­
klaruje jako „nieprawomyślny", a wiemy, jakie to 
pociąga w dobie sanacyjnej skutki dla wszystkich 
tych, którzy w jakikolwiek sposób są zależni od 
„władzy".

Obecnie powstał nowy taki „interes", jak się o 
tern dowiadujemy z, komunikatu zamieszczonego 
w „Dzienniku Urzędowym Wydziału Oświecenia 
Województwa Śląskiego". Komunikat ten ujawnia, 
że trzy ministerstwa, a więc ministerstwo oświaty, 
ministerstwo spraw wewnętrznych i ministerstwo 
spraw wojskowych poleciły rozpowszechnić książ 
kę o Piłsudskim pod tytułem „Genjusz Niepodle­
głości". Książka ta, będąca zbiorem różnych prac, 
omawia takie tematy, jak: „Marszałek Piłsudski — 
a Nauczycielstwo i Szkolnictwo", „Piłsudski — a 
Śląsk i Powstańcy Śląscy", „Mickiewicz, Niemce­
wicz, Ujejski a Piłsudski" itp., co możnaby scha­
rakteryzować starem powiedzeniem: „Gdzie Rzym 
a gdzie Krym" „Dzieło" to ma kosztować 35 zło­
tych, a wydaje go jakiś anonimowy komitet we 
Lwowie.

No i czy nie jest to znakomity interes sanacyj­
ny? Niechno tylko na podstawie tych urzędowych 
poleceń zakupi książkę każda szkoła w  Polsce, a 
„Genjusz Niepodległości" oprocentuje się znako­
micie. I mówi się, że za czasów sanacji kryzys go­
spodarczy doszedł do niebywałych rozmiarów!

Jest to prawda, która się jednak nie stosuje do 
wszystkich.

Z dnia
Sanacja dowodzi, że po wieszczach naszych n a j­

doskonalej w nią się wcielił duch Polski.
Za pozwoleniem, dewiza romantyczna: „Łam, 

czego rozum nie złamie" — nie m a żadnej stycz­
ności ze znaną groźbą p. Stawka; a  np. wiersz 
poprzedzający: „Sięgaj, gdzie wzrok nie sięga" 
nie był drogowskazem dla owego młodzieńca, 
który aż podziw wzbudził w „Gazecie Polskiej".

Świetlanym duchom nie przypisujcie pokre­
wieństwa z wami! ' •
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Rząd hiszpański zaprzecza wiadomościom o spisku
P a r y s k i  „ T e m p s “ z  d a ty  14 b m . p o d a je  p o d  t y ­

tu łe m  „ Z  powodu rzekomego spisku" n a s tę p u ją c e  
w ia d o m o ś c i  z  H is z p a n ji .

„ P .  G a la rz a , szef b e z p ie c z e ń s tw a  p u b lic z n e g o  
w y ra z i ł  u b o le w a n ie  n a d  sp o so b e m , w  ja k i  Ł nter- 
p r e to w a n o  z a g r a n ic ą  a re s z to w a n ia  ś ro d o w e  (z  11 
ban .). K ła d ł  ż y w y  n a c is k  n a  to , i le  p r z e s a d y  z a ­
w ie ra ć  m o ż e  w y ra z  sp is e k  w  d a n y c h  o k o lic z n o ­
śc ia c h , ja k o  ż e  d o k o n a n e  a re s z t  o  w a n n a  n ie  m a ją  
p ra w d o p o d o b n ie  —  m ó w ił  —  ż a d n e g o  z w ią z k u  
p o m ię d z y  s o b ą  i n ie k tó r e  n ie  z o s ta ły  n a w e t  u -  
Ł rzy m a n e  w  m o c y . P r e z e s  r a d y  m in i s t r ó w  i  n ie ­
k tó r z y  m in i s t r o w ie  z ło ż y li a n a lo g ic z n e  d e k la r a ­
c je " .

O tó ż  w ś r ó d  a re s z to w a n y c h  o só b  z n a le ź l i  s ię : 
s y n  b y łe g o  d y k ta to r a  A n to n io  P r im o  d e  R iv e ra ,  
j a k iś  k s ią d z , j a c y ś  w o jsk o w i.

Z a p e w n e , że  w  H is z p a n j i  i s t n ie j ą  o ś r o d k i  w rz e ­
n i a  m o n a rc h is ty c z n e g o :  tw o rz y ć  j e  m o g ą , n a t u ­
r a ln i e ,  p rz e d e w s z y s tk ie m  o f ic e ro w ie , u s u n ię c i  z  
a r m j i  —  s k u tk i e m  r e d u k c y jn y c h  z a r z ą d z e ń  o b e c ­
n e g o  p r e m j e r a ,  a  b y łe g o  m in i s t r a  s p r a w  w o js k o ­

Tak to bywa na świeci©
P r e m je r  f r a n c u s k i  L a v a l  b y ł  w  A m e ry c e , w  te  

p ę d y  p o je c h a ł  z a  n im  w ło s k i  m in i s te r  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  G ra n d i ,  a b y  ś w ia t  n ie  m y ś l a ł ,  że  t y l ­
k o  F r a n c j a  i  A m e ry k a  m a j ą  coś d o  g a d a n ia  w  
s p r a w a c h  o b e c n ie  ta k  a k tu a ln y c h .  S a m  „ d u c e "  n ie  
w y s ta w ia  n o s a  p o z a  g r a n ic e  sw e g o  p a ń s tw a :  p a ­
m ię ta  o n  d o b rz e , ja k ie  p r z y ję c i e  sp o tk a ło  go  p rz e d  
k i lk u  la ty  w  G e n e w ie  i  w o li  n ie  w y s ta w ia ć  sw e j 
c e n n e j  o so b y .

A le  ja k a  r ó ż n ic a  m ię d z y  L a y a le m  a  G ra n d im !  
P i e r w s z y  w y s ia d ł  w  N o w y m  J o r k u ,  o d b y ł  p r z e ­
ja ż d ż k ę  p o  m ie ś c ie ,  b y ł  p r z y jm o w a n y  n a  r a t u ­
s z u  —  n ie  c h o w a ł s ię  i  n ie  u c ie k a ł  p r z e d  w id o ­
k ie m  tłu m ó w . G r a n d i  n a to m ia s t  b y ł  o s t r o ż n ie j­
sz y : p rz e w ie z io n o  go  c ic h a c z e m  z  o k r ę tu  n a  s t a ­
c ję  k o le jo w ą  —  z  s a m o lo tu  z  p o w o d u  n ie p e w ­
n e j  p o g o d y  z re z y g n o w a n o  —  i  p o d  d o b r ą  o c h ro ­
n ą  p rz e w ie z io n o  g o  d o  W a s z y n g to n u . R z ą d  a m e ­
r y k a ń s k i  b y ł  w  k ło p o c ie ,  n ie  m ó g ł  g o śc ia  n a ra z ić  
n a  p r z y k r y c i ,  a  z  d r u g ie j  s t r o n y  n ie  c h c ia ł  w i ­
d o c z n ie  r o z w in ą ć  a k c j i  p o l ic y jn e j  p r z e c iw  s w y m  
o b y w a te lo m .

A  i  p o b y t  w  W a s z y n g to n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  in ­

Traged ja  n iem ieckie j socjalnej dem okracji
W ybory do Sejmu heskiego odsłoniły znowu I sy z 137 na 300 tysięcy, ale ani jeden z  tych gk>- 

calą tragedję niemieckiego socjalizmu. Hitlerowcy, sów nie został odebrany socjalistom; przeciwnie 
jak z telegramów wiadomo, podwyższyli swe gło- I — partje -robotnicze zyskały 6000 głosów w  po-

w y c h  A z a n ji .  N o to w a l iś m y  w  s w o im  c za s ie , że  
r z ą d  k ró le w & k o -d y k ta to r sk i d l a  u t r w a le n i a  sw o ic h  
w p ły w ó w  w  a r m j i  d o p r o w a d z i ł  d o  n ie s ły c h a n e ­
go  r o z r o s tu  k o r p u s u  o f ic e r sk ie g o , d o p y c h a ją c  go 
u s ta w ic z n ie  r ó ż n y m i  p r o te g o w a n y m i,  a  n a  te j  

r o z r z u tn o ś c i  c ie r p ia ły  in n e  w y d a tk i  w o jsk o w e : 
i s t n ia ł y  n p . o d d z ia ły  k a w a le ry js k ie ,  k tó r e  b y ły  
k o n n ic ą  ty lk o  n a  p a p ie rz e , g d y ż  b r a k ło  im ... k o ­
n i .  O tóż  A z a n ia  u p o r z ą d k o w a ł te  s to s u n k i  i z re ­
d u k o w a ł z n a c z n ie  k o r p u s  o f ic e r s k i .

J a k k o lw ie k  b ą d ź , c zy  fa k ty c z n ie  w y k ry to  s p i ­
se k , c zy  b y ły  ty lk o  lu ź n e  a re s z to w a n ia , sjkiwo-  
d o w a n e  w y k ro c z e n ia m i i n d y w id u a in e m i ,  r z ą d  

h is z p a ń s k i  t r z y m a  s ię  z a s a d y  nierobienia z igły 
wideł —  o  ile  b y ła  ty lk o  ig ła ;  w z g lę d n ie  n ie w ta -  
j e m n ic z a n ia  z a g r a n ic y  w  s w o je  k ło p o ty , o  i le  is to  
tn i e  c z u je  ja k ie ś  n ie b e z p 'e c z e ń s tw o .. .  N ie  je s t  b o ­
w ie m  d la  ż a d n e g o  r z ą d u  w s k a z a n e m  —  w sz c z y ­
n a n ie  g ło ś n y c h  a la r m ó w , g d y ż  to  p o d k o p u je  p o ­
w a g ę  p a ń s tw a  z a g r a n ic ą .  M o ż n a b y  t u  o d w ró c ić  
p r z y s ło w ie  i r z e c : j a k  s ię  p is z e s z , t a k  c ię  w id z ą . 
T a m  g o rz e j, o  ile b y  ta  p is a n in a  n ie  w y tr z y m a ła  
k o n f r o n ta c j i  z  r z e c z y w is to śc ią .

n y c h  w a r u n k a c h  n iż  p o b y t  L a v a la .  Z  n im  k o n ­
fe ro w a n o , r o z m a w ia n o  g o d z in a m i , w y d a w a n o  k o ­
m u n ik a ty .  ż e  n ic  z  te g o  n ie  w y n ik ło , to  ju ż  w in a  
s to s u n k ó w  p o li ty c z n y c h :  H o o v e r  n i e  c h c ia ł  p r z y ­
ło ż y ć  r ę k i  d o  p o p ie r a n ia  f r a n c u s k ic h  c e ló w  p o l i ­
ty c z n y c h . N a to m ia s t  co  d o  w iz y ty  G ra n d ie g o  z  
g ó ry  p o d k r e ś l a ją ,  że  n ie  m a  o n a  ż a d n e g o  z n a ­
c z e n ia ,  b o  —  to  j e s t  o b s lo n k a  d y p lo m a ty c z n a  —  
n ie  c h c ą  w y w o ła ć  w ra ż e n ia ,  j a k o b y  c oś p o s ta n o ­
w io n o  p r z e c iw  F r a n c j i .

F a s z y ś c i  z b ie r a j ą  o w o c e  sw e j  „ p ra c y " . N a  t e ­
r e n ie  m ię d z y n a r o d o w y m , m im o  k r z y k ó w  i w y -  
g r a ż a ń  M u sso lin ie g o , W ło c h y  p o z o s ta ły  n a  te m -  
s a m e m , oo p r z e d  w o jn ą  s ta n o w is k u :  o s ta tn ie m  
p a ń s tw e m  w  rz ę d z ie  w ie lk ic h  m o c a r s tw .  W o d z o ­
w ie  fa s z y z m u  s a m i r o z u m ie ją  sw e  p o d r z ę d n e  p o ­
ło ż e n ie  i d la te g o  s z u k a ją  o p a rc ia  o  ta k  m a lo z n a -  
c z ą c e  p a ń s tw a ,  j a k  W ę g r y  i  R u m u n ja .  U  s ie b ie  
w  d o m u  s ą  w ie lc y , b o  m a ją  w ię z ie n ia  i  w y sp y  
L ip a iry jsk ie ; n a to m ia s t  z a g r a n ic ą  s ą  o c e n ia n i  ja k  
n a  to  z a s łu g u ją .  B r a k u je  je sz c z e  z a p lo m b o w a n e ­
g o  w a g o n u , a b y  w o g ó le  u c z c iw i lu d z ie  b y l i  c h ro ­
n ie n i  p r z e d  ic h  o g lą d a n ie m .

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZÓD!

równaniu z wyborami z 14 września ub. r„ ta. mi­
mo kryzysu, bezrobocia i teroru utrzymały dobrze 
swój stan posiadania. Zysk hitlerowcy osiągnęli 
kosztem stronnictw burżuazyjnyoh: niemieckieij 
partii ludowej, partji państwowej (dawnych demo­
kratów), agrarjuszów ftd.

Wybory te. potwierdziły to, oo dokonało się w 
innych krajach Niemiec: przesuniecie sie sil w  o- 
hrębie stronnictw mieszczańskich, których wybor­
cy przechodzą do obozu rewolucji faszystowskiej. 
Wzrost faszyzmu opłacają partje mieszczańskie 
same utratą mas dotychczasowych wyborców, na­
tomiast zalew ten mato zaszkoazil partiom robot­
niczym.

Podczas gdy mieszczaństwo koncentruje sie co­
raz silniej w  partii faszystowskiej, front robotni­
czy ooraz wiecej się rozlamuje. Do wyborów he­
skich stanęły aż cztery partje socjalistyczne: obok 
socjalnych demokratów i komunistów stanęła no- 
wozałożona socjalistyczna partia opozycyjna Sey- 
dewitza i Rosenfelda oraz opozycyjna partja ko-' 
munisiyezna. Te cztery partje otrzymały łącznie 
o kilka tys. głosów (305 tys- przeciw 300) więcej, 
niż hitlerowcy, ale wskutek rozbicia tych głosów 
mandaty stracono.

Niemiecka klasa robotnicza stoi bez przesady 
wobec walki na śmierć i życic. Jeżeli faszyzm doj­
dzie do władzy, zniszczy on polityczne swobody 
robotników, zniszczy ich organizacje zawodowe, 
rozbije tak ciężko wywalczone umowy zbiorowe, 
zniszczy wszystko, co klasa robotnicza w rewo­
lucji i po niej uzyskała, zostanie wydana na łup 
kapitalistów. Co niemiecka klasa robotnicza zdo­
była w  ciężkich walkach w ciągu dwóch pokoleń, 
jest teraz przez faszyzm zagrożone. W tej godzi­
nie tragizmu i nędzy klasa robotnicza rozbija się 
zamiast deszcze silniej się połączyć. Z jednej stro­
ny powstaje wspólny front antyrobotniczy, a z 
drugiej walki bratobójcze o taktykę, o  metody, 
o taki czy inny cel socjalizmu! Tu zresztą w tej 
obwili nie idzie o czerwieńszy czy bledszy socja­
lizm, lecz o życie robotnicze, o polityczną i go­
spodarczą egzystencję bezpośrednio przez nie7 
ubłaganego wroga zagrożoną. A tymczasem w ło­
nie klasy robotniczej toczy się walka o to, czy de­
mokracja warta jeszcze obrony, czy należy w 
Niemczech zaprowadzić sowiety.

Już rewolucja niemiecka w r. 1918 rozbiła się 
wskutek bratobójczej walki w łonie klasy robotni­
czej. Przez obecną walkę bratobójczą zagrożona 
jest ta odrobina wolności, demokracji i swobód 
społecznych, które w latach porewolucyjnych zo­
stały jeszcze uratowane. Dlatego wybory heskie 
stały się przestrogą i nauką w jednym kierunku: 
do jedności.

JAN BOJER
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— Zapóźno? — Spojrzał na nią rozszerzi -mi 
źrenicami i  zbliżył się o krok.

— Niechże pan odejdzie! Czy pan nie słyszy? 
Zaraz nadejdzie ojciec, o Boże, Boże!

Widział przerażenie malujące się na jej twarzy 
i  cofnął się bezwiednie. Musiał jednak przesunąć 
ręką po czole. — Zapóźno? — powtórzył, jakby 
sam do siebie. — Zapóźno?

— Panie Reidarze, proszę nie doprowadzać mnie 
do rozpaczy. Proszę odejść, proszę odejść!

Uległ, pozwalając się wysunąć za drzwi, zacho­
wał atoli tyle przytomności, by rzec: — Tak, odej­
dę teraz, — ale zrozumiesz chyba, Astrydo, że 
wrócę. — Schodząc ze schodów, zauważył z iry ­
tacją, że nogi uginają się pod nim.

— Idjoto! — mamrota! — nie upiłeś się przecie!
Kapitan tymczasem otworzył już drzwi jadalni:

— Co się tu dzieje? Kto tu był?
Widział, że szybko przygładzała włosy, a gdy 

wyjąkała, że był węglarz, skrzywił usta, wybiegł 
szybko i  otworzył drzwi na korytarz, Ale na 
schodach nie było już nikogo.

— Radbym wiedzieć, co się tu dzieje! — mruk­
nął i  wrócił do swego pokoju.

Później, gdy się już trochę uspokoiła, przynie­
siono jej depeszę: „Kiedy możemy się spotkać?" 
Zastanawiając się nad odpowiedzią, myślała 
o dwóch rzeczach: o ojcu, którego raziłaby apo­
pleksja, i o sobie, że musialaby wyznać Reidarowi 
to z Holthem. Odpisała przeto: „Nie mogę, proszę 
zapomnieć o mnie".

Poczem musiała usiąść na długą chwilę i po­
wstrzymywać się niejako, ale nagle musiała się 
uśmiechnąć: wszak kocha ją jak dawniej, a dziś 
obejmowała go za szyję. Nie wysiedzi już dłużej I

w tem mieszkaniu podwórzowem, musi wyjść na 
słońce. Czemu jednak przystaje przed zwiercia­
dłem i  stroi się jakby szła na schadzkę, i  czemu 
siada na ławie w parku zamkowym, jakby tam 
ktoś czekał na nią? Wielu młodych ludzi wyłania 
się w pewnej odległości i  idą dalej, a niektórzy 
są zdaleka podobni do Reidara; czemu jednak 
dozna je rozczarowania, gdy się zbliżają? Wszak 
wie, co mu odpowiedziała.

Kapitan Riis musiał długo czekać na kolację, 
a kiedy Astryd przyszła nakoniec, pienił się z gnie­
wu i  wzburzony biegał po pokoju tam i sam.

— Prawdziwie, muszę powiedzieć-
— Wyszłam na przechadzkę — rzekła obojętnie 

i  skierowała się do swego pokoju.
— Tak, panienka wyszła na przechadzkę — a ja, 

ja  tu siedziałem i  pracowałem i mordowałem się, 
a w dodatku nie dostaję nawet wieczerzy.

— Chleb i masło stoją w kuchni na stole — 
rzekła, uśmiechając się niemal złośliwie. — Ja 
się też namordowałam dzisiaj, a teraz jestem 
zmęczona. Dobranoc.

Przystanął, i wlepił oczy w  drzwi, które zam­
knęły się za nią. Całkiem to nowy sposób odpo­
wiadania i  zachowywania się. Wołał na nią, pu­
kał do drzwi, lecz pozostały zamknięte. A po upły­
wie godziny przezwyciężywszy oburzenie, usiadł, 
i  zmartwiałem spojrzeniem patrzył przed siebie. 
To jej postępowanie przypomina — przypomina 
mu kobietę, która już nie żyje. I  tego wieczoru 
kapitan Riis zapomniał wziąć sobie jedzenie.

Nazajutrz była znów jak zwykle, ale gdy po 
obiedzie chciał się trochę zdrzemnąć, zaczęła na­
prawdę grać w kuchni na flecie. Spuścił nogi na 
podłogę, by wybiec, lecz nie zrobił ani kroku. To 
świadome robienie mu na przekór, znów mu tak 
żywo przypominało — tamtą, czyniąc go tak 
dziwnie bezsilnym.

Tego samego popołudnia Astryd zajęta była 
przyrządzaniem kawy, gdy na tylnych schodach ■

ozwały się znajome kroki i  brat wsunął głowę do 
kuchni.

— Czy mogę wejść?
— Tak.
Tym razem był w nowem ubraniu, starannie 

ogolony i czysty, a na twarzy widniał niezwykły 
rys stanowczości i  powagi.

— Przyglądasz mi się! Tak, wyruszam w pod­
róż, o której ci już wspomniałem. Wpierw pragnę 
jednak powiedzieć staremu parę słów pożegnal­
nych.

Wciąż jeszcze patrzyła na niego oczyma biegną- 
cemi gdzieś w dal.

—- Iyarze, co chcesz mu powiedzieć?
Odsunął z czoła kosmyk rudawych włosów i  za­

śmiał się cicho.
— Tak, czy to nie śmieszne: jedynym bodźcem, 

który podtrzymywał mnie przez te wszystkie dłu­
gie lata, było pragnienie przyjścia któregoś dnia 
do ojca, spojrzenia mu w oczy i sprzeciwienia się 
mu. Kiedy byłem mały, chłostał mnie rózgą po 
plecach, później bil po twarzy, że zataczałem się 
pod drugą ścianę, t a na zakończenie tuzin kazań 
moralnych dziennie. Ha, i zawsze byłem tchórzem 
i kurczyłem się jak mokra szmata, że istotnie 
musiał przypuszczać, że nic sobie nawet nie myślę 
przy tem wszystkiem. No tak, później sprawiłem 
mu parę przyjemności, był to mój odwet, jakkol­
wiek i  to było tchórzostwem. Dziś natomiast — 
wiesz — z wszystkich stron napożyczałem wprost 
szat odświętnych do tego zbożnego aktu. W ciągu 
lat dowiedziałem się o niejednem, a teraz on to 
usłyszy odemnie, o ile się znów nie pozwolę ste- 
roryzować i nie stracę wątku. Usztywniłem się 
też odpowiednio.

Stał naprzeciw niej, smukły, wątły, bez zarostu, 
mrugając zaczcrwienionemi powiekami. Obracał 
w palcach nowy słomiany kapelusz jak nieśmiały 
chłopczyk.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„Jeżow e rękawice**
Dla przypomnienia roztargnionemu redaktorowi 

„Czasu*1, że nie cala Polska była w  dobie niewoli 
pozbawiona możności zapoznania się z życiem po- 
litycznem — podaliśmy mu parę nazwisk orienta­
cyjnych... Dostrzec z nich mógł, że rolę -wycho­
wawców, którzy, jego zdaniem, najtrafniej usuną 
póltorawiekowe zaniedbania i wyrównają nasz 
front z zagranicą — że tę rolę przeznaczy! prze­
ważnie sferom, pochodzącym z tego byłego za­
boru, gdzie życie polityczne było zduszone i mo­
gło przebijać sobie ujście jeno w podziemiach kon­
spiracji. W różnych barwach politycznej jawy — 
trudniej było się wyznawać w takich stosunkach.

Toteż „Czas** zaniecha! dalszych wywodów na 
temat zaniedbań w dziedzinie myśłi i praktyki po­
litycznej — i, jako obrońca kursu sanacyjnego, 
przeszedł do wyłącznego kultu silnej ręki.

Takie przeznaczenie — pokazania jej — przy­
pisuje p. Nakoniecznikowowi. Tem tłumaczy jego 
powołanie na wiceministra spraw wewnętrznych; 
Pisze, że jest on znany „ze swojej dotychczasowej 
pracy, jako człowiek silnej ręki**. Tak, jako „pacy- 
fikator** Małopolski wschodniej... W tym szczegó­
le zgadzamy się z  „Czasem**.

Nieporęcznie byłoby obecnie „Czasowi** wysu­
wać to nazwisko na dowód, że sanacja całym im­
petem, choć środkami, niepraktykowanemi w pań­
stwach o ciągłości życia parlamentarnego, do do- 
pędzenia ich dąży.___________ ________________

Listopad prasy sanacyjnej
Obecnie istniiećby mogła stała rubryka — zgo­

nów prasy sanacyjnej.
Czytelników m a ona ilość znikomą i  mknącą, 

żyje sokami, przenikaj ącemi do niej nie z gleby, 
na której ją zasadzono... Większe dzienniki sa­
nacyjne m ają najpokaźniejszy dochód z podkla- 
dnego. Całe szpalty w „Gazecie Polskiej" np. w y­
pełnione są ogłoszeniami upadłości i licytacyj.

Ale przychodzi kreska i na Matyska — krucho 
wszędzie — ratunku nie dają... Wczorajsze dzien­
niki poznańskie doniosły, że w Inowrocławiu zgasi 
sanacyjny „Kurjer Kujawski", a  jeden z sana­
cyjnych dzienników warszawskich podaje, że 
podlegnie likwidacji cały szereg prowincjonal­
nych wydawnictw prorządowych, „które nie są 
samowystarczalne".

Wedle tej .informacji, zamiorzanoby między' in­
nemi podjąć w Wilnie fuzję dwóch pism, „będą­
cych wyrazem poglądów BB‘*. Innemi słowy, o- 
znaczałoby to stopienie w jedno: „Słowa" i „Ku- 
rjera Wileńskiego", czyli do jednego okólnika za- 
pędzonoby „żubrów" — jak dotąd nazywają ob­
szarników kresowych i  „demokratów" sanacyj­
nych... Nie pobodą się: przyzwyczajeni, że ta  sa­
m a ręka całe BB polityczną strawą obdziela, a 
niepokornych osmagać może.

Z życia robotniczego
GROŹBA STRAJKU W PRZEMYŚLE 

NAFTOWYM
Układy nie doprowadziły do zbliżenia. W nio­

sek delegatów robotniczych o wprowadzenie 6- 
godzinnego dnia pracy za cenę zwrotu niepraw­
nie zastosowanej zniżki do płac, przemysłowcy 
odrzucili, motywując swoje stanowisko .koniecz­
nością obrany zasady skrócenia dnia roboczego 
bez względu na ciężary stąd wynikające. Delegaci 
robotników w  obronie bezrobotnych i zagrożonych 
dalszemi redukcjami są skłonni na jaknajdalsze 
ustępstwa, o ile zaś nie uda się tego zrealizować, 
robotnicy są gotowi przystąpić do walki strajko­
wej.', Na posiedzeniu komisji tow. Haluch zawia­
domił zebranych, że otrzymał z Borysławia wia­
domość, iż BBS na odbytem zebraniu pod .patro­
natem pos. Wojciechowskiego postanowił poprzeć 
postulaty strajkiem. Jest to znamienne, tembar- 
dziej, iż delegacja BBS we Lwowie w rokowa­
niach z pracodawcami wypowiada śię przeciw 
strajkowi. Mówca demaskował i piętnował dw u­
licową politykę BBS, jako szkodliwą dla klasy 
pracującej.
<X^^X2«^nncoOOOCf^Q<XXXXSC300COOOOOOOCXXJ

PRACOWNICY. UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
prawo do .renty starczej przysługuje ubezpieczo­
nemu: 1) płci męskiej po ukończeniu sześćdzie­
sięciu pięciu lat życia lub po osiągnięciu cztery­
stu osiemdziesięciu miesięcy składowych i ukoń­
czeniu przynajmniej sześćdziesięciu lat życia. 2) 
płci żeńskiej po ukończeniu sześćdziesięciu pięciu 
lat życia lub osiągnięciu czterystu dwudziestu 
mięsięcy składowych i ukończeniu przynajmniej 
pięćdziesięciu pięciu lat życia. Bliższych infor- 
rnacyj udziela Związek Zawodowy Pracowników 
Umysłowych (Kraków, Sławkowska 6).

KRONIKA
T U R

WYKŁADY TUR
W Domu robotniczym w  Podgórzu (ul. Smolki) 

z  ramienia „Szkoły zdrowia" Okr. Zw. Kas cho­
rych dr. Alarja Englowa: „O dziecku**. Początek 
o godz. 7 wiecz. w  piątek.

W Związku zaw. kolejarzy (ZZK, ul. W arszaw­
ska 15) tow. dr. Teodor Ringelheim: „Czem się 
różni obecne przesilenie gospodarcze od poprzed­
nich?** Początek o godz. 7 wiecz. w  sobotę.

TEATR TUR
W niedzielę 22 listopada wystawia teatr TUR 

w sali przy ul. Dunajewskiego 5 potężny dramat 
z ży d a nędzarzy „NA DNIE"
znakomity dramat słynnego rosyjskiego pisarza 
Maksyma Gorkiego. Teatr TUR przygotował tę 
sztukę mezwyale starannie tak pod względem re­
żyserii jak i dekoracyjnie. Prelekcję wygłosi tow. 
prof. W. Korolewicz. W antraktach orkiestra org. 
mł. TUR odegra szereg poważnych utworów mu­
zycznych.

Początek o  godz. 6 wieczór. Bilety w cenie od 
1*50 zł. do 50 gr. nabyć można wcześniej w se­
kretariacie TUR, a w dzień przedstawienia od 5 
popal, przy kasie przy uli Dunajewskiego 5. Bi­
lety sprzedają również Związki zawodowe.

KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 22  listopada popularne kino Muzeum

w Krakowie wystawia dla TOR o godz. 7 wieczór 
niezwykle interesujący film p. t.:

„CHŁOPIEC Z FLANDRJI** 
dramat w 10 aktach, ilustrujący dolo i niedole mło­
docianego sieroty (w głównej roli Jackie Cooganh 
Ponadto wyświetlone oedą filmy naukowe i ko-

Bilety w cenie 1 zł„ — 80 gr. i 40 gr. wcze­
śniej do nabycia w sekretariacie TOR przy ulicy 
Dunajewskiego 5, zaś w  dzień przedstawienia od
3 popol. w KWe Muzeum, przy ul. Smoleńsk 9.

WYSTAWĘ FOTOGRAFICZNĄ POD HA­
SŁEM „TATRY W ZIMIE" urządza Towarzystwo 
Krajoznawcze i Fotoklub Polskiej YMGA w Kra­
kowie w pierwszej połowie grudnia w salach 1 ol- 
skiej YMGA. Posiadający zdjęcia zimowe, krajo­
brazowe i  sportowo T atr i Zakopanego zechcą się 
zgłaszać do dnia 26 hm. włącznie, w sekretarja- 
cie YMGA, ul. Krowoderska 8, tel. 124-36.

KONKURS FOTOGRAFICZNY KRAKOWA. 
Z powodu panujących od dłuższego czasu nieod­
powiednich warunków atmosferycznych dla zdjęć 
fotograficznych na ogólne życzenie przesuwa się 
termin konkursu fotograficznego, ogłoszonego 
przez Muzeum przemysłowe, ul. Smoleńsk 9 z 1 
grudnia na 1 czerwca 1932 r. Szczegółowe warun­
ki konkursu pozostają bez zmiany i n a  żądanie 
wysyła się je odwrotnie.

KURS SZKOLENIA OGLĄDACZY MIĘSA CO 
DO WŁOŚNI. Z dniem 1 grudnia rozpocanie się 
w krakowskiej rzeźni miejskiej dwutygodniowy 
kurs szkolenia oglądaczy mięsa co do włośni, try­
chinoskopistów (stek). Kandydaci zamierzający 
wziąć udział w kursie winni w terminie do 20 li­
stopada br. wnieść podanie za pośrednictwem wła 
dzy administracji I-szcj instancji miejsca swego 
stałego zamieszkania do wydziału weterynaryj­
nego lut. urzędu wojewódzkiego i  do podania do­
łączyć świadectwo urodzenia, świadectwo moral­
ności, świadectwo zdrowia, własnoręcznie napi­
sany życiorys. Podanie i załączniki m ają być zao­
patrzone w odpowiednie znaczki stemplowe. Ko­
szty szkolenia wraz z taksą egzaminacyjną wy­
noszą 25 zł., które interesowany złożyć m a do rąk 
kierownika rzeźni miejskiej w dniu zgłoszenia się 
n a  kurs.

BICIE SZYB. Dnia 18 hm. o godz. 12 niezna­
n i sprawcy wybili szybę w oknie wystawowem 
w sklepie Anny Morgenbesser przy ul. Mazowiec­
kiej 29. Szkoda wynosi 150 zł.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Wczoraj o godz. 11 
wezwano pogotowie ratunkowe n a  PI. Wolnica, 
gdzie zasłabła nagle 50-letniia Franciszka Garlej, 
zamieszkała przy ul. Nadwiślańskiej 4. Chorą 
przewieziono do szpitala św. Łazarza.

TRUP NOWORODKA W  KOSZU. M arja Pod- 
sławska, zajęta w przechowalni na dworcu ko­
lejowym w Krakowie znalazła w koszu niezam- 
kniętym trupa noworodka płci żeńskiej, owinięte­
go w prześcieradło i obwiązanego sznurkiem. — 
Z polecenia lekarza obwodowego zwłoki przewie­
ziono do Zakładu medycyny sądowej. Przyczyny 
śmierci noworodka nie ustalono z powodu zupeł­
nego rozkładu zwłok.

A RESZTOW ANIA. W czoraj aresztow ano w  
K rakow ie J .  W oźn iaka za kradzież p łach ty  n ie­
p rzem akalnej w artości 80 zł., Stef. Sapieżyńskie- 
go za kradzież 2 beczek m oskali z wózka, Szla- 
m ę  G oldschm idta, za  k radzież kieszonkow ą 300 zł.

K RA D ZIEŻ F U T R A  Z PR ZED PO K O JU . M ar- 
j i  T upa lsk ie j, zam ieszkałej p rzy  u l. Ju lju sz a  L ea  
L. 5 skradziono  18 hm . o  godz. 17 z niezam kraię- 
tego przedpoko ju  fu tro  dam skie  brązow ego ko­
loru, w artości 900 zł.

K RA D ZIEŻ SKÓR Z  W O ZU . Keiserow i M en- 
d low i z  M iechow a skradziono  18 hm . z  w ozu n a  
u l.  D ietlow skiej k ilk a  kaw ałków  skóry w artości 
50 zł. — W ładysław ow i B akow i z  R ościelnik 

skradziono  w  ty m  sam y m  d n iu  z  w ozu n a  u l. R a ­
b in a  M eiselsa skórę w artości 600 zł.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj poraź pierwszy po cenach zniżonych „Fircyk w 
zalotach** z J. Osterwą w roli tytułowej. Jutro poraź 
dwunasty „Ulica" Ricea również po cenach zniżonych. 
Gościna J. Osterwy, której poza kilka dni najbliższych 
nie da się przedłużyć, przyniesie jeszcze raz w niedzie­
lę popołudniu po cenach zniżonych powtórzenie „Dzia­
dów", których wystawienie stało się tak zaszczytną 
pozycją w bilansie pracy teatru krakowskiego, wieczo­
rem zaś „Fircyka w zalotach**. Jako ostatnie przedsta­
wienie tego cyklu dane będzie w przyszłym tygodniu 
jeszcze raz „Wyzwolenie". Próby z najbliższej nowości 
francuskiej „M istigr" M Acharda w pełnym toku pod 
kierunkiem J. Szyndlera.

TRZECIA PREMJERA TEATRU BAGATELA DLA 
DZIECI. W niedzielę 22 bm. o godzinie 11 przedpołu­
dniem wystawioną będzie poraź pierwszy bajeczka Ewy 
Szelburg pod tytułem „Zaklęta królewna, albo za sie­
dmioma górami". Teatr Bagatela sztuczkę tę wystawia 
bardzo starannie. Przyczyni się do tego zarówno opra­
cowanie ról przez aktorów, jak balet i tańce, efektow­
ne i pomysłowe dekoracje i melodyjna dostosowana do 
całości muzyka.

DELA L1P1NSKAJA, światowej sławy pieśniarka «— 
diseuse, wystąpi w niedzielę 22 bm. w Starym Teatrze. 
Sławna artystka odtwarza piosenki z wielkim talentem 
muzycznym i dramatycznym, czarując słuchaczów 
wdziękiem i siłą mimicznego wyrazu,

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
„SILĄ NABYWCZA WSI A KRYZYS**. Odczyt pod 

tym tytułem wygłosi dzisiaj w piątek dr. Jan Sondel, 
wojewódzki inspektor rolniczy, na posiedzeniu Towa­
rzystwa ekonomicznego w Krakowie. Początek o go­
dzinie 18 w sali Izby przemysłowo-handlowej (ul. Dłu­
ga 1, I piętro). Wstęp wolny dla wszystkich.

„RAJ ZAGINIONY: ALLANTYDA W ŚWIETLE NAJ­
NOWSZYCH BADAN". Odczyt pod tym tytułem wy­
głosi prof. Tadeusz Biliński dziś w piątek iw Kollegjum 
wykładów naukowych (Rynek A—B 39, III piętro). — 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

S P O R T
FINAŁOWE WALKI W KRAKOWIE Ostatnie dni 

turnieju podniecają emocję miłośników walk. We środę 
nieoczekiwaną sensacją była porażka Sztekkera, który 
zmaltretowany brutalną walką Franciszka Hollericha 
uległ niespodziewanie. Publiczność protestowała prze­
ciwko metodom Hollericha, jak również Sztekker, któ­
ry twierdził, iż oszołomiony razami Francuza, nie byl 
w stanie obronić się Na skutek tych protestów sędzio­
wie postanowili udzielić Sztekkerowi walki rewanżo­
wej na piątek, przyczem zrobić Hollerichowi pewne 
zastrzeżenia w razie brutalnej walki. Silny Martynoff 
w 11 minutach pokonał Żeleźniaka. Kozak Orłów w 26 
minutach pokonał Steinkego. Sasorski uzyskał świetne 
zwycięstwo, rzucając w 18 minutach ciężkiego Willin- 
ga na obie łopatki. Wreszcie Pooschoff w 28 minutach 
pokonał Stibora. Dziś w piątek sensację budzi rewan­
żowa walka Sztekkera z Hollerichem. Ponadto M arty­
noff—Steittke, Willing—Stibor, Krauser—Sasorski i Poo- 
schoff—Orłów. Wszystkie walki rozstrzygające.

X P o iS lf l
D ZIEC I NA  POGRANICZU ODNALEZIONE. 

N a  odc inku  gran icznym  M arcińkańce p a tro l K O P 
zauw ażył k ilku  ludzi, u s iłu jących  dostać się n ie ­
legalnie n a  te ren  litew ski. N a w ezw anie żo łnierzy 
nieznajom i rzuc ili się  do  ucieczki, po rzuca jąc  2 
chłopców  5—6 letn ich . Chłopcy ośw iadczyli, iż 
pochodzą z Polesia . P rzed  p a ru  d n iam i dosta li 
się do  obozu cygańskiego i odbyli z cyganam i 
w ędrów kę d o  g ran ic  L itw y. Obóz cygański rozbił 
się na  3 części, a  ch łopców  oddano cyganom , p o ­
chodzącym  z L itw y. W ładze K O P odesłały  o d n a ­
lezione dzieci do  m iejsca zam ieszkania.

ZMARŁY W YSKOCZYŁ Z TRUMNY W  C H W I­
L I SPU SZCZA N IA  DO GROBU. W  czasie pogrze­
b u  w ieśn iaka  A leksandra K uźm iana  w e  w si So- 
roczki na  W ileńszczyźnie, gdy odpraw iano  m o ­
dły n a  cm en tarzu  i za  chw ilę  m ian o  tru m n ę  sp u ­
ścić d o  dołu, w ieko nagle  się podniosło i k u  prze­
rażen iu  uczestn ików  pogrzebu, uw ażany  z a  z m ar­
łego wyskoczył z trum ny . W śród  uczestników  ża ­
łobnego obrzędu  w ybuchł popłoch. W szyscy n ie ­
m al uciekli, n a  m ie jscu  zosłala  jedyn ie  żona 
zm arłego, k tó ra  zem dlała  i p ięć  innych  zem dlo­
nych kobiet. J a k  się okazało, K uźm ian n ie  u m arł, 
lecz popad ł w  sen letargiczny. Gdyby obudzi! się 
z tego snu  p a rę  m in u t później, by łby  zakopany 
żywcom.
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WOLI W IĘZIENIE NIŻ PRZYTUŁEK. Stały 
lokator schroniska noclegowego dla bezdomnych 
w Warszawie, A. Filipowicz, doszedł do wnio­
sku, że stanowczo nie może się męczyć w dotych­
czasowych warunkach przez całą zimę. Filipo­
wicz zwrócił się najpierw do policji, prosząc o 
odesłanie go do więzienia. W komisar jacie po­
wiedziano mu, że m a „bzika we łbie" i  wyrzuco­
no za drzwi. Filipowicz zakradł się na ul. Wło­
ściańskiej do czyjegoś mieszkania, nabrał ubrań i 
pall i idąc z łupem, wołał na ulicy: „złodziej je­
stem, złodziej!" Przechodnie, patrząc n a  Filipo­
wicza, wołali: „wairjat!" Taksamo potraktowała 
go gawiedź uliczna. Filipowicz bez przeszkód do­
tarł na Wołówikę, tam z łupem stanął przed po­
licjantem i poprosił, aby m u dał klienta na kra­
dzione palto i  ubrania.

> -0  0  0 - J

Z zasrania;
MUSSOLINI „WSPÓŁAUTOREM" DRAMA­

TYCZNYM. W teatrze Nouvel Ambigu w Paryżu 
wystawiono napoleońską panoramę historyczną 
(„100 dna") opracowaną przez Forzana wedle sce­
nariusza Mussoliniego. Nie jest specjalnie intere­
sującą ta bomba sceniczna, do . której jeszcze w 
wersji francuskiej przykładał rękę A. Mauprey, 
chodzi raczej o to, że różnych dyktatorów pocią­
ga postać Napoleona I i  że w swojej wyobraźni 
podciągają chętnie siebie... do jego poziomu.

Zdobycie Cycykaru
Londyn, 19 listopada. Wedle doniesień z Tokio, 

w ciągu ostatniej bitwy w Mandżurji, która toczy­
ła się przy 15-stopniowym mrozie, japończycy 
stracili okrągło 300 w  zabitych i rannych, nato­
miast straty po stronie chińskiej wynoszą blisko 
cztery tysiące zabitych i rannych. Najlepsze od­
działy wojsk generała Maczangszena uniknęły za­
głady, gdyż wycofały się natychmiast z  placu bo­
ju, gdy zobaczyły, że sytuacja stała się bez wyj­
ścia. Obecnie panuje w  Mandżurii północnej spo­
kój. Po zajęciu Cycykaru Japończycy wydali o- 
dezwę, w której ręczą obywatelom chińskim bez­
pieczeństwo życia i mienia. Japońskie minister­
stwo wojny wydało komunkat, w którym zapew­
nia’/ iż  Japonja nie zamierza obsadzić ohińskiej ko­
lei Wschodniej, jak długo nie będą z niej korzy­
stały wojska generała Maczangszena.

Londyn 19 listopada. Z Tokio donoszą, że wczo­
rajsze wielkie zwycięstwo w Mandżurii północnej 
zawdzięcza Japonja wyłącznie sprawności armji 
japońskiej, która była pięciokrotnie mniejszą od 
armji chińskiej. W  bitwie pod Cycykar udział bra­
ło 5 tysięcy żółderzy japońskich różnych gatun­
ków broni, podczas gdy po stronie chińskiej wal­
czyło 25 tysięcy żołnierzy.

Londyn, 19 listopada. Z Mukdenu donoszą, że 
bandy chińskie niespodzianie napadły na miasto 
Tungliao, zajęte przez Japończyków i wycięły w 
pień całą załogę, składającą się z  czterdziestu ofi­
cerów i żołnierzy.

Londyn, 19 Listopada. Z Tokio donoszą: Po 
wezorajszem zwycięstwie nad wojskami chińskie- 
mi aranja japońska posuwa się dalej w kierunku 
północnym od Cycykaru. Główne siły wojsk ja ­
pońskich maszerują na Kokusz&nczen, leżąoem na 
pólnocmy-wschód od Cycykaru, gdzie schroniły 
się główne siły armji generała Maczangszena.

Londyn, 19 listopada. Rząd mankińskii przesłał 
do Tokio notę, w której protestuje przeciw ak­
cji wojsk japońskich w Mandżurji.

Londyn, 19 listopada. Z Nankinu donoszą, że 
prezydent rządu narodowego Czang-Kai-Szelc dziś 
jeszcze zamierza wyjechać do Mandżurji.

BEZSILNOŚĆ LIGI NARODÓW
Paryż, 19 listopada. Obrady Rady Ligi Narodów 

w sprawie mandżurskiej nie dały dotąd żadnego 
wyniku. We środę sytuacja pogorszyła się o tyle, 
że ze stanowiska delegata japońskiego wynikło, 
iż JapOnja nie godzi się na żadne ustępstwa. Pod­
czas poufnych obrad przedpołudniowych opraco­
wano kwestionariusze dla Japonii i Chin i  uchwa­
lono zwołać na godz. 16 nowe posiedzenie, na 
którem w nieobecności drugiej strony mieli naj­
pierw delegat japoński, a później chiński przed­
stawić stanowiska swych rządów. Na życzenie de­
legata japońskiego przesunięto termin posiedzenia 
na godz. 17*30.

Wezwany do wyjaśnienia1 stanowiska rządu ja­
pońskiego delegat Yoshizawa wygłosił półtora- 
godfciuną mowę, wygłoszoną częściowo w języ­
kach francuskim, angielskim, a częściowo japoń­
skim, wsuwając między poszczególne zdania mi­
nutowe pauzy, podczas których szperał w doku­
mentach, — co jednak czyniło wrażenie, iż takty­
ką tą pragnie podkreślić, że Japonii nie speszy się 
z zażegnaniem konfliktu. Następnie przedłożono

Sześć procesów kom isarza krakow skiej 
Kasy chorych przeciw  „N aprzodowi*'

Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie, 
jako trybunałem dla spraw prasowych, pod prze­
wodnictwem so. dra Jeka, jyzy współudziale wi­
ceprezesa sądu dra Hubla i so. d ra  Gzuchajow- 
skiego odbyto się wczoraj sześć rozpraw praso­
wych na skutek skarg wniesionych przez komi­
sarza Kasy chorych w Krakowie dra Zdzisława 
Kolkiewicza, przeciw odpowiedzialnemu redak­

torowi „Naprzodu" Łow. Michałowi Węgtowskie- 
m u o występek obrazy czci z powodu zamieszcze­
n ia w „Naprzodzie" następujących artykułów: 
1) z 23 lipca 1931 pt. „Oszczędności gacka cmen­
tarnego w krakowskiej Kasie chorych", 2) z 25 
Lipca 1931 pt. „Jak gacek cmentarny troszczy się 
o dobrobyt własnej lueszeni", 3) z 29 lipca 1931 pt. 
„Radosna twórczość gacka cmenitaimego", 4) z 31 
lipca 1931 pt. „A co na to gacek cmentarny?" 5) 
z 6 sierpnia 1931 pL »Jiowopr«ęwan.i obrońcy 
gacka cmentarnego", 6) z 12 sierpnia 1931 pt. „Ga­
cek cmentarny w swojej roli".

Na wniosek adwokata dra Rosnnzweiga posta­
nowił trybunał połączyć wszystkie skargi do współ

mu kwestionariusz wypracowany, na posiedzeniu 
przedpoludniowem, dotyczący układów, jakie zda­
niem rządu japońskiego miałyby być, uszanowane, 
celem zapewnienia Japonii bezpieczeństwa w Chi­
nach. Odpowiedzi Yoshizawy były w większym 
lub mniejszym stopniu wymijające, na członkach 
Rady wywarły wrażenie, że delegat japoński o- 
trzymał od swego rządu polecenie podtrzymywa­
nia dawnych żądań w całej rozciągłości. Wreszcie 
Rada wezwała Yoshizawę, aby żądania swego 
rządu przedłożył na piśmie. ’

Reprezentant Chin dr. Sze przemawiał blisko 
godzinę, a na stawano mu pytania dawał odpo­
wiedzi sprecyzowane. Domagał się on utrzymania 
w mocy układu z roku 1905, a przedewszystkiem 
klauzuli tajnej tego układu i stwierdził, że rząd 
chiński przez szereg lat respektował ten układ. 
Dr. Sze zapytał wreszoie Radę, co zamierza uczy­
nić w celu zagwarantowania nienaruszalności pak­
tu Ligi Narodów. Po ustaleniu terminu nowego 
posiedzenia na czwartek godz. 11 przedpołudniem 
posiedzenie zostało zamknięte.

Późnym wieczorem odbyły się obrady prywat­
ne między ambasadorem amerykańskim w Londy­
nie gen. Dawesem, angielskim ministrem spraw 
zagranicznych Simonem i  ambasadorem japońskim 
w Londynie Matsudeirą.

Tymczasem Yoshizawa przesłał przewodniczą­
cemu Briandowi nowy projekt rozwiązania pro­
blemu, który wedle JPetit Parisien" ma byc świa­
dectwem dobrej woli Japonii. , . . ,  ,

L°ndyn, 19 listopada. Wedle doniesień kores 
pondenta „Timesa" w  Tokio, japońskie minister­
stwo spraw zagranicznych komunikuje, ze nowy 
projekt kompromisu w zatargu mandżurskim dele­
gacja japońska przedłożyła Radzie Ligi na własne 
ryzyko, jakkolwiek w porozumieniu z rządem ja­
pońskim. Projekt ten przewiduje odroczenie obec­
nych obrad Rady Ligi aż do czasu wystania do 
Mandżurji specjalnej komisji z ramienia Kady w 
celu zapoznania się z kwestią sporną i zbadania 
jej na miejscu. Od siebie korespondent dodaje, że 
prawdopodobnie projekt będzie się domagał zba- 
Sonia ™tnacm nietylko w  Mandżurji, lecz w całych

P S . '  19 listopada. O godz. 11 przedpołud­
niem Rada Ligi Narodów zebrała się m  posie­
dzenie poufne, które trwało 2 i pół godziny. 
Obrady toczyły się bez udziału przedstawicieli 
Chin i Japonji. Po południu odbędzie się drugie 
posiedzenie tajne. Na dzisiejszem posiedzeniu 
m. In. rozważano kwestję stanowiska obserwatora 
amerykańskiego Dawesa. Przewodniczący Briand 
oświadczył, że o ile pakt Keltoga wejdzie bezpo­
średnio w dyskusję, wówczas zaproszony, będzie 
obserwator amerykański do wzięcia udziału w 
obradach. Poza tern Rada rozważała kwestję za­
wieszenia broni i kwestję wysłania do Mandżurji 
specjalnej komisji śledczej.

Paryż, 19 listopada. Generalny sekretarjat Ligi 
Narodów ogłasza dziś pismo delegata chińskiego, 
w którem dr. Sze, powołując, się na uchwały IV 
kongresu narodowego Kuomimtangu, ponownie 
podkreśla, że rząd chiński w żadnym wypadlku 
nie zgodzi się na załatwienie sprawy przez pod­
jęcie bezpośrednich rokowań pod naciskiem oku­
pacji terenów chińskich przez wojska japońskie. 
Miałaby się Rada Ligi Narodów wypowiedzieć, że 
n a  zasadzie artykułu 11 nic więcej uczynić nie 
może, delegacja chińska bezzwłocznie powołała­
by się na inne artykuły paktu Ligi Narodów. 
Chodzi o kwestję życia i śmierci rządu chińskie­
go, którego egzystencja polityczna ściśle związa­

nej rozprawy.
Oskarżony tow. Michał Węglowski stwierdził 

przez swego obrońcę, że nie jest autorem inkry­
minowanych artykułów, że ich nie pisał, nie czy­
tał przed oddaniem <to druku, że jednak treść 
tych artykułów jest w całości prawdziwa i  ofia­
rował dowód prawdy z 25 świadków, między 
innymi b. m inistra Jurkiewicza, posła Zygmunta 
Żuławskiego, b. posła Jana Kwapińskiego, b. po­
sła Stanisława Szczepańskiego, Adama Korsaka, 
Józefa Durlaka, Marjama Porcaaka, W andy Ko- 
Łapkowej, Tomasza Michalskiego, księgi głównej 
Kasy chorych w Krakowie i  z wielu innych świad 
ków, a celem przeprowadzenia tego dowodu 
prawdy rozprawę odroczono.

Oskarżyciela pryw. dra Kolkiewicza zastępował 
adw. dr. Bogdani, zaś oskarżonego red. tow. Wę- 
glowskiego zastępował adwokat dr. Rosenzweig.

Z uwagi na ofiarowany dowód prawdy, którego 
przedmiotem będzie gospodarka komisarza Kasy 
chorych, sprawa zapowiada się sensacyjnie.

na jest z zaufaniem do Ligi Narodów. Gdyby Liga 
Narodów zawiodła rząd chiński byłby zmuszony 
odpowiedzialnością obarczyć tych, którzy popeł­
nili błąd, 4ij. te mocarstwa, które niie zrobiły naj­
mniejszego gestu dla obrony paktu Ligi Naro­
dów, mimo iż się do tego uroczyście zobowią­
zały. Chodzi zatem w równym stopniu o życie 
lub śmierć samej instytucji Ligi Narodów i przy­
szłej konferencji rozbrojeniowej.

JAPONJA A ROSJA
Londyn, 19 listopada. Z Tokio donoszą: W od­

powiedzi na ostatnią notę rządu sowieckiego, rząd 
japoński oświadcza, że pogłoski o popieraniu Chin 
przez Rosję sowiecką wyszły nie ze strony japoń­
skiej lecz przypuszczalnie od władz chińskich w 
Heilungkiang, które w ten sposób chciały swym 
wojskom dodać otuchy. Jeśli rząd sowiecki za­
chowuje pełną neutralność, to musi się w  tej spra­
wie zwrócić z żalami do władz chińskich. W dal­
szej części noty rząd japoński wyraża nadzieję, że 
rząd sowiecki zachowa obecnie ścisłą neutralność 
tak, jak to czyniła Japonja w  czasie konfliktu chiń­
sko- sowieckiego. Ze swej strony uczyni rząd ja­
poński wszystko,, aby Rosja nie została poszkodo­
wana i proponuje, aby Rosja złożyła przyjaciel­
ską deklarację, że Chinom nie będzie dostarczała 
broni ani amunicji.

Londyn, 19 listopada. Z Tokio donoszą: Rząd 
japoński prosił ambasadora sowieckiego, by w  
sposób przyjacielski zwrócił komisarzowi spraw 
zagranicznych Litwinowowi uwagę na niebezpie­
czeństwa, jakieby wynikły, gdyby Rosja sowiecka 
wysłała swe wojska do Mandżurji północnej. Dalej 
rząd zapewnia jeszcze raz rząd sowiecki, że kolej 
wschodnio-chińska nie odniosła żadnej szkody.

0 rozruchach studanckieh
OŚWIADCZENIE PREZESA IZBY 
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ

Na środowem plenarnem posiedzeniu krakow­
skiej Izby handlowo-przemystowej prezes Izby p. 
Tadeusz Epstein odczytał następujące oświadcze­
nie:

„Zgodnie z ustawami i zasadą Izby trzymania 
się ściśle swego zakresu działania, a  więc ograni­
czenia swej działalności do zagadnień wyłącznie 
gospodarczych, nie będę omawiał sprawy zajść 
dni ostatnich. Stoję jednak na stanowisku, że je­
dynym uprawnionym regulatorem stosunków w 
życiu gospodaTCzem jest tylko wolna konkurencja, 
stwierdzam, że 'krakowskie władze bezpieczeń­
stwa wobec nieodpowiedzialnych wystąpień jed­
nostek, tamujących przystęp klienteli do sklepów 
w Krakowie, spełniły swój obowiązek z umiarem 
jednak stanowczo. Fakt ten pozwala mi z zaufa­
niem oczekiwać, że takie ubolewania godne wy­
darzenia więcej się nie powtórzą." 

Przegląa gospodarczu
—o—

PODWYŻKA CEL HOLENDERSKICH 
Amsterdam, 19 listopada. Parlament holender­

ski zatwierdził projekt ustawy w sprawie ,10-pro- 
ccrotowej zwyżki ceł przywozowych. Przyjęty zo­
stał również projekt dodatkowy w sprawie wpro­
wadzenia cel specjalnych na komie, mięso i zie­
mniaki. Odrzucono natomiast projekt zwyżki cła 

na cukier.
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Proces b rz e s k i
SENSACYJNE ZEZNANIA B. W OJEW ODY BORKOWSKIEGO, GENERAŁA DRA KUKIELA 

I PROFESORA KOTA

DWUDZIESTY DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 19 listopada.
P. CAR POSYŁA LISTY DO SADU

Na wstępie dzisiejszej rozprawy przewodniczą­
cy zakomunikował, że wpłynęło pismo p. Cara, w 
którem dementuje zeznanie p. Trąmpczyńskiego, 
że p. Car miał powiedzieć śp. prezesowi sądu apel. 
Reszczyńskiemu: „Niecili pan powie sędziom, żeby 
sdę nie ważyli rozstrzygać przeciw rządowi, bo ja 
się z nimi rozprawię.*1

Prok. Rauze wnosi o  załączenie tego listu do 
akt.

Adw. Nowodworski nazywa postępowanie p. 
Cara nieslychanem. Przesyłanie listów do sądu 
nie jest znane w żadnej procedurze.

Adw. Landau: To jest cod niesłychanego! Nie- 
słychaność postępku p. Cara potęguje jeszcze fakt, 
że p. Car jest prawnikiem. P. Car mógł prosić 
prokuratora albo obronę o  .powołanie go na świad­
ka, ale nie miał prawa pisać listu.

Adw. Berenson: Gdyby każdy obywatel, które­
mu nie podoba się zeznanie świadka, pisał do sądu 
listy, to sądy byłyby zasypane listami. P . Car nie 
•jest urzędową figurą ii nie ma prawa zw racać się 
do sądu z pismami. Zrobił to. dufny w swóją sa­
nacyjną siłę jako mianowany przez BB wicemar­
szałek Sejmu. Inny obywatel nie ośmieliliby się 
zrobić tego. Jest to gruby nietakt ze strony tego 
pana.

Sąd postanowił listu p. Cara do akt n'e załączać.

Piotr Dunin Borkowski
b. wojewoda lwowski i poznański, staje jako świa­
dek.

Na pytanie adw. Benkla o związku między wy­
stąpieniami sabotażowemi w Małopolsce wschod­
niej a centrolewem świadek oświadcza:

Akcja sabotażystów nie ma 1 me miała mc 
wspólnego z centrolewem. Być może, że w legal­
nych partjach Ukraińców byli przemycani ludzie. 
Ci ludzie mogli mieć cośkolwiek wspólnego z u- 
tfaińskimi sabotażystami. W r. 1930 po „pacyfika­
cji" ekstermiści ukraińscy posiali cały szereg fo­
tografii i innycih dokumentów na teren międzyna- 
odowy, ale i w tej akcji nikt z  centrolewu nie 
wał udziału. Świadek rozmawiał z jednym z dzia- 
aczów ukraińskich, który stwierdził, że rozbicie 
społeczeństwa polskiego jest takie, że niewiado- 
no, z kim rozmawiać.

Adw. Benkiel: Stykał się pan z akcją centrole­
wu? Czy była to akcja obronna czy agresywna?

Berkowski: Przypuszczam, że dla każdego ja- 
mem było, że hasła idą w kierunku nowych wy­
borów. Mowy p. Sobolewskiego w Sejmie i p. 
sławka w Łodzi miały wnieść pewne momenty 
gwałtowniejsze.

Adw. Benkiel: Czy sytuacja po odejściu p. Bar­
ia była taka, że spodziewano się nowych wybo- 
ów względnie posunięć bardzo gwałtownych?

Borkowski: Tak.
Adw. Benkiel: Czy znając warunki terenowe na 

yschodzie i zachodzie Polski mógł pan zaobser­
wować, jakie wpływy w społeczeństwie domino­
wały: stronnictwa rządowe czy opozycja?

Borkowski; W gruncie rzeczy w r. 1928 wpły­
wy różnych stronnictw skłaniających się ku rzą- 
lowi obliczyć było można na 90%. Później opo- 
yoja wzrastała. Jeśli chodzi o wpływy rządowe, 
o wpływy te były w  mniejszości. W r. 1929 na- 
tąpiło dalsze zmniejszenie wpływów rządowych 
ia skutek różnych posunięć rządu, jak np. wyjazd 
ninistrów zagranicę itd. Był to moment, kiedy 
ząd był najmniej popularny.
Adw. Berenson: Czy na tych terenach, na któ- 

ych pan byl wojewodą: we Lwowie i Poznaniu, 
auważył pan tendencje zamachowe w centrole­
wie?

Borkowski: We Lwowie stosunek rządu do PPS 
>ył lojalny i naodwrót. Nic gwałtownego nie wi­
działem. Może Rataj bardziej gwałtownie wystą- 
h1 lub ks. Panaś, ale nic nie widziałem, coby wy- 
lądało na przygotowanie do rewolucji.
Adw. Szufle): Czy prawdą jest, co pisały o panu 

azety. że obiecywał pan
OPOZYCJĘ UTOPIĆ WE KRWI?

Borkowski: To byiy rozmowy czysto prywat- 
e  po rozbiciu rokowań między opozycją a BB. 
Rozbicie rokowań przez nar. demokrację nastąpi- 
o dlatego, że uważała, że należy iść osobno. 

Adw. Szurlej: Czy w  tych sprawach wyrażał

pan osobisty pogląd, czy czerpał pan wskazówki 
od swej zwierzchności?

Borkowski: To był mój stosunek osobisty, zre­
sztą powiedziałem to  inaczej, mianowicie: czy 
wierzycie panowie, że gdybyście zwyciężyli, to 
oburzenie ludu nie zatopiłoby was we krwi.

Na tem przesłuchanie Borkowskiego zakoń­
czono.

Po zrezygnowaniu obrony z szeregu świadków 
zeznaje

generał dr Marjan Kukieł
lat 46, generał brygady w stanie spoczynku, do­
cent Uroiw. Jagiellońskiego.

Adw. Szurlej: Panie generale, ozy brał pan u- 
dzaał w kongresie krakowskim?

Kukieł: Nie, bo nie jestem członkiem żadnego 
stronnictwa. Interesowałem się jedynie.

Adw. Szurlej: Przecież u pana były podobno 
konferencje, jak tu zeznali świadkowie.

Kukieł: W związku z  kongresem ani później w 
r. 1930 nigdy żadna narada u mnie się nie odbyła.

Adw. Szurlej: A nie było u pana konspiratorów, 
np. p..Kierniik?

Kukieł: P . Kierni-ka poznałem w Wilanowie, 
gdzie był jako minister obalonego rządu (Witosa 
w maju 1926), a ja jako oficer broniłem głowy pań­
stwa (Wojciechowskiego), Więcej sią z nim nie 
widziałem i p. Kiemik u mnie w  mieszkaniu nigdy 
nie byl.

Adw. Szurlej: A może p. Witos?
Kukieł: P . Witosa poznałem w tychsamych oko­

licznościach. P. Witos 'był u mnie na 2 dni przed 
jego aresztowaniem, zaproszony przez gen. Si­
korskiego. Ten byl wówczas moim gośoiem. Gen. 
Sikorski dowiedział się, że p. Witos jest w Kra­
kowie i po powrocie z zagranicy chciał zasięgnąć 
informacyj co do wyborów i sytuacji politycznej. 
P . Witos przyszedł około 3 po południu. Obciąłem 
zostawić ich samych, ale oświadczyli, że nie mają 
żadnych tajemnic.

Adw. Szurlej: Czy p. Witos nie mówił o jakichś 
przygotowaniach do zamachu?

Kukieł: Była mowa o  stronnictwach ludowych, 
o bloku lewiicy, o nadchodzących wyborach, o  nie­
pewności co do swobody i ozystośca wyborów, 
wspominano o  przyszłych zgromadzeniach 14 
września jedynie jako etapach w walce wyborczej.

Adw. Szurlej: Czy Witos łączył z wyborami 
wiarę co do jakichś radykalnych rozwiązań?

Generał Kuk*el: Akcja z 14 września była ściśle 
złączona z wyborami. Odniosłem wrażenie, że je­
żeli ktoś przygotowuje się do wyborów, to nie ma 
na myśli zwrotów, stwarzających nową sytuację 
polityczną.

Adw. Szurlej: Jakie wrażenie odniósł pan gene­
rał z mowy co do charakteru centrolewu?

Generał Kukieł; 2e daleko do organizacji ścisłej 
i jednolitej i poszczególne posunięcia wymagają 
pertraktacji ze stronnictwami.

Adw. Szurlej: Czy to zjawisko jest normalne w 
życiu politycznem również zagranicą?

Generał Kukieł: Tak. Blok lewicy we Francji, 
gdzie stronnictwa blokują się dla osiągnięcia po­
szczególnych zadań.

Adw. Szurlej: Ta rozmowa była wówczas pro­
wadzona w trójkę. Jaką rolę odegrywał wówczas 
generał Sikorski: Czy brał udział w  życiu poli­
tycznem?

Generał Kukieł: Większą część roku 1930 spę­
dził Sikorski zagranicą. Czynnego udziału w ży­
ciu politycznem nie brał. Rozmowa z Witosem by­
ła rozmową dwóch byłych kierowników rządu, 
dla których każde zetknięcie się jest ciekawe. Sam 
Sikorski czynił uwagi co do składu niejako chemi­
cznego rządu i wyrażał przeświadczenie, że wi­
nie on się składać z większej ilości osób zawodo­
wych. Witos pyta! go. czy nie zamierza wziąć u- 
działu w życiu politycznem. Sikorski odpowiedział 
— na razie nie.

Adw. Szurlej: Czy nie wypowiadał się w  spra­
wie zamachu stanu?

General Kuk’ei: W  całej rozmowie nie było o 
tem wzmianki. General Sikorski jest człowiekiem, 
którego my, najbliżsi współpracownicy, uważalś- 
my za człowieka wielkiej przyszłości, jak Poinca­
re albo Cavour, zdolnego do zadań kierowniczych, 
ale nigdy do prowadzenia akcji gwałtownej, albo 
dyktatora.

KTO NAMAWIAŁ GEN. SIKORSKIEGO 
DO ZAMACHU STANU?

Adw- Szurlej: Jakie było stanowisko generała

Sikorskiego w sprawie wojska i polityki?
Generał Kukieł: Sikorski walczył o wyelimino­

wanie wojska z rozgrywek politycznych. W roku 
1925 zgłosił się do niego w imieniu grupy wojsko­
wych jeden z wyższych oficerów, proponując Si­
korskiemu wykonanie zamachu przy użyciu bomb 
i innych materiałów wybuchowych dla wysadze­
nia niektórych budynków państwowych.

Gen. Kuk'el wymienił nazwisko tego oficera.
W  tym momencie zerwał się z krzesła proku­

rator Grabowski i wybiegł z sali posiedzeń.
(Powyższego ustępu zeznań gen. Kukiela podać 

niie możemy, gdyż p. prokurator Michałowski o- 
sitrzegł nas telefonicznie, że otrzymał polecenie 
skonfiskowania itego ustępu zezinań generała Ku­
kiela. Redakcja „Naprzodu").

Adw. Rudziński rzuca za nim słowa: Pobiegł do 
telefonu.

Sąd zarządził S-minutową przerwę, która prze­
ciągnęła się w  godzinę.

P o  przerwie zadawano w dalszym ciągu świad­
kowi pytania.

Adw. Jarosz: Czy w  czasie rozmowy Witosa z 
generałem Sikorskim nie było mowy o dzieleniu 
mandatów przyszłego rządu?

Gen. Kukieł: Nie, byłoby to dzielenie skóry na 
żywym niedźwiedziu. Podobnej rozmowy o roz­
dziale nie było. Rzucono moje nazwisko jako tego, 
który miał objąć jakąś tekę, ja jednak nigdy do 
teki nie pretendowałem i to jest nieprawda.

Adw. Jarosz: Pan jest profesorem Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Czy Uniwersytet Jagielloński 
zajął jakieś stanowisko wobec łamania prawa?

Gen. Kuk'el: Wiem, że istniał memoriał, które­
go jednak nie czytałem.

Następnie zeznaje tow.

Maksymiljan Statter z Krakowa
urzędnik prywatny, zaprzysiężony.

Na pytanie adw. Rudzińskiegó, św. Statter o- 
świadcza, że był 1 maja ubiegłego roku na wiecu 
b. posła Mastka. Przemawiał on o solidarności ro­
botników, mówił o stosunkach w  Polsce, że  klika 
sanacyjna dąży do zaprowadzenia w Polsce dykta­
tury. Jednakże proletariat nie po to krwawił się 
w walce o niepodległość, żeby później na własnej 
skórze odczuwać skutki dyktatury. Mówił, że je­
żeli komu pali się do dyktatury, to może postarać . 
się o paszport służbowy i jechać do Rosji, lub do 
Włoch i tam poznać dobrodziejstwa dyktatury.

Adw. Rudziński: A okrzyku „Broń do nogi" nie 
było?

Św. Statter: Nie.
Adw. Rudz'ński zapytuje o rolę posła Mastka 

w  dniu kongresu.
Sw. Statter: Były poseł Mastek na Rynku Kle- 

parskim obsługiwał megafony i zapowiadał na­
zwiska mówców..

Adw. Rudziński: Czy Mastek przemawiał?
Św- StatteT: Mastek dawał telefoniczne infor­

macje o tem, kiedy i gdzie odchodzą autobusy.
TAŃCE A REWOLUCJA

Adw. Rudziński: A o wycieczkach mówił i o za­
bawie?

Sw. Statter: Mówił, że są wycieczki na Wawel, 
zorganizowane przez TUR, a w  ogrodach Odbed* 
się zabawy z tańcami.

Adw. Rudziński: A więc tańce były?
Sw. Statter: Tak.
Adw. Rudziński: Jakie to tańce z okazji rewo­

lucji?
Przewodniczący: Panie adwokacie, proszę nie 

stawiać tego rodzaju pytań.
Sw. Statter: Rewolucja? Nie wiem, czy śmiech 

czy zabawa jest przygotowaniem do rewolucji.
Adw. Rudziński: Czy pan może sobie przypomi­

na ostatnie słowa Mastka pod pomnikiem Mickie­
wicza?

Sw. Statter: Owszem. Mastek powiedział „Do 
widzenia w Warszawie*', gdy będziemy witać rząd 
robotniczo- chłopski".

Adw- Rudziński: Jak pan rozumiał ten ustęp?
Sw. Statter: Jako wizję wizjonera, wierzącego 

w •urzeczywistnienie hasła tworzenia rządu robot- 
niczo-włościańskiego.

Adw. Rudzlńsk’: A czy pan w  to wierzy?
Sw. Statter: Naturalnie, inaczej nie byłbym so­

cjalistą.
Następnie zeznaje

Profesor dr Stanisław Kot
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, zaprzysię­
żony.

Adw. Rudziński: Czy pan interesował się kon­
gresem krakowskim?

Prof. Kot: Nie należę do żadnego stronnictwa. 
Byłem cały czas jako gość i bardzo interesowa­
łem się tem, co było na kongresie i na mieście.

Adw. Rudziński; Czy widział pan posła Mastka?
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P ro t Kot: Z daleka na rynku Rleparskim. P rze­
mówienia nie słyszałem.

Adw. Rudziński: Czy pan profesor wie coś o
Mastku?

Prof. Kot: Informowałem się, kiedy wszedł do
Sejmu. Powiedziano mi, że jest poważanym repre­
zentantem ruchu robotniczego. Bliżej poznałem go 
po wypuszczeniu z  więzienia. Robił na mnie w ra­
żenie człowieka solidnego, mającego wiele humo­
ru. Nawet o swych przejściach w Brześciu opo­
wiadał z pewnym humorem.

Adw. Rudzińsk’: Czy przemówienia na kongre­
sie wyglądały na przygotowanie zamachu?

Prof. Kot: Przemówienia były dość mocne we 
frazeologji. Odczuwało się w nich skargi i żale na 
istniejące stosunki Widziałem dość wielki dystans 
między retoryką a stawianemi postulatami. Rezo­
lucje robiły wrażenie, że są zredagowane pod wply 
wem wiary, że grozi niebezpieczeństwo państwu 
i trzeba się bronić przeciw temu. Odniosłem dalej 
wrażenie, że stronnictwa chcą wprowadzić jakiś 
porządek do polityki i że ci, którzy pracują na te­
renie parlamentarnym, chcą nawiązać kontakt z 
wyborcami. Ciekawy byłem wzajemnego stosunku 
stronnictw do siebie. Zauważyłem, że na sali naj­
więcej było socjalistów. — Przemówienie Witosa 
przyjęto burzą oklasków. Widziałem tam przede­
wszystkiem pragnienie, aby położyć kowiec konfli­
ktowi między władzą ustawodawczą a wykonaw­
czą.

Żądano nowych wyborów. Mówiono nawet, że 
nie należy opierać się na karabinach maszynowych 
ale na kartkach wyborczych. Postulatu obejmowa­
nia władzy ani razu nie słyszałem.

Jak zwykle na zgromadzeniu, były różne okrzy­
ki i oklaski, jak to zwykle bywa w Krakowie. — 
Tłum na nie reaguje, ale nikt bardzo gorąco tego 
nie bierze. Słyszałem w  Krakowie już okrzyki: 
..Precz z Badenim”, „Precz z Głąbińskim” „Precz 
z rządem’1. Władze policyjne zawsze Jednak łago­
dnie się do tego uśmiechały. Wiadomo, że choć ro­
botnik tak woła, to nie pójdzie zaraz obalać mi­
nistra. Najgoręcej były oklaskiwane ustępy mowy 
Thugutta, który mówił, że dzisiejszy obóz rządo­
w y kupuje ludzi.

W mieście podniecenia nie było. Pochód był karr 
ny. Wynikło jakieś zamieszanie, gdy złapano pro­
wokatora i podawano go sobie z rąk do rąk. Atmo­
sfery rewolucyjnej nie mogłem stwierdzić. Wyglą­
dało to raczej na pielgrzymkę lub uroczystość.

Adw. Graliński: Czy pan zna rezolucje centro­
lewu?

Prof. Ki°t: Miałem wrażenie, że rezolucja zre­
dagowana jest pod wpływem wrażenie, że

GROZIŁ ZAMACH.
W rezolucji, dotyczącej p. prezydenta widziałem 

stwierdzenie pewnego żalu, że w  kcnilikce m'ę- 
dzy władzą wykonawczą a ustawodawczą p. pre­
zydent — zdaniem centrolewu — nie odegrał rd i 
jak'ej od niego się spodziewano.

PROTESTY BRZESKIE
Adw. Graliński: Prasa sanacyjna pisała, ze pan 

był inicjatorem protestu w sprawie Brześcia?
Prof. Kot: Byłem współinicjatorem i współau­

torem. Protest ten wynłkł z potrzeby naszych su­
mień. Uważaliśmy, że mę wolno nam milczeć.

Adw. Graihńsua: Czy prawaą jest, że protest 
zaszkodził nam zagranicą?

Prof. Kot: Bawiłem kilka miesięcy później za­
granicą, a y . y w kolach profesorskich zapytywa­
łem o wr: .cnie protestu, odpowiedziano mi: 
ODETCHN LIŚMY, ŻE JEDNAK NIE WSZYSCY 
U WAS POCHWALAJĄ TĘ RZECZ ALBO MIL­
CZĄ.

Adw. Graliński: Jakie były bezpośrednie na­
stępstwa kongresu w Krakowie?

Prof. Kot: Pierwszem następstwem tego było, 
że wojewoda krakowski wywarł presję na rektora 
U. J. Ałarchlcwskiego, aby wystąpił z Ligi Obro­
ny Powietrznej Państwa, której był twórcą. Wo­
jewoda powiedział, że nie może być współpracy 
z  człowiekiem, który przemawiał na kongresie. 
W tedy napisałem jedyny artykuł polityczny, pro­
testujący przeciwko usuwaniu obywateli mogą­
cych dać wiele dla państwa, tylko z tego powodu, 
że nie podzielają oni poglądów reżimu. Co do dal­
szych konsekwencyj, to słyszałem, że prokuratura 
krakowska odmówiła wytoczenia procesu uczest- 
nJkom kongresu i jeden z prokuratorów Oczeki­
wał dymisji z tego powoju.

Adw. Jarosz zapytuje o protest profesorów pra­
wników do prezydenta Rzplitej.

Prof- Kot: Protest ten zredagował wydział praw 
ny U. J. Było tam wielu profesorów, którzy nie 
chcieli podpisać protestu, bowfem stali blisko obo­
zu rządowego. Jako wychowawcy młodzieży u- 
ważali jednak za swój obowiązek zaprotestować 
przeciw wypadkPwi łamania prawa. Protest ten 
miał ztożyć prof. Krzyżanowski w kancelarii pre­
zydenta Rzplitej. O żadnej odpowiedzi dotąd nie 
Słyszałem.

PASTA
DO ZEBOW

Adw. Szurłej: Jak się opinia zagraniczna zapa­
truje na stosunki polityczne w Polsce?

Przewodu.: To pytanie jest zbyt obszerne, by 
świadek mógł na nie odpowiedzieć.

Prof. Kot: Owszem, zajmuję się temi sprawami 
i jestem autorem książki „Rzeczpospolita polska 
w opinii zachodu”. Badałem te rzeczy naukowo. 
Przeważnie uważają tam nas® ustrój za dyktatu­
rę, ale za dyktaturę wykonywaną za pośrednic­
twem drugiej osoby. Ta oryginalna formuła, która 
się przyjęła na zachodzie, zainteresowała mnie.

Adw. Szumański: Czy termometr nastrojów na 
kongresie był współmierny z opozycją trzymają­
cą się gruntu parlamentarnego?

Przewodn.: To byłaby dyskusja akademicka.
Adw. Szumański: Mnie chodzi tylko o  rzeczy 

najbardziej charakterystyczne.
Prof. Kot: Ta rzecz na kongresie centrolewu 

bardzo mnie interesowała. Słynna angielska pety­
cja o  prawo z r. 1688 przedstawia rzeczywi­
ście bardzo wielkie analogje, ale tylko pozorne. 
Tam bowiem były szeregi, które w  -tej chwili 
chwytały za broń, by poprzeć petycję, w Krako­
wie zaś miaiem wrażenie, że to jest pierwsze sku­
pienie się opozycji dla uświadomienia sobie, czy 
jest wogóle zdolna podjąć walkę i czy jej nie grozi 
rozbicie szeregów, a także czy jej części składo­
we są zdolne do współdziałania. To jest stadjum 
niezmiernie wczesne, dopiero przygotowawcze. 
Nie widziałem hasła: „my cihcemy objąć rząd”, a 
dopóki tego się nie powie,, póty niema walki o 
władzę. Opuściłem kongres z wrażeniem, że się ta 
opozycja rozjedzie na wakacje i nie będzie pamię­
tała, co się na kongresie mówiło.

Adw. Urbanowicz zapytuje o rolę dra Kiernika 
w akcji centrolewu.

Prof. Kot: Znam ją bardzo mało i nie widziałem 
w niej nic podburzającego.

Adw. Urbanowicz: Czy pan był na referacie p. 
Kiernika w Związku akademickim?

Prof. Kot: Byłem, było to niezbyt długo po wyj­
ściu p. Kiernika z Brześcia. Przedstawił młodzie­
ży zarys programu zjednoczonego stronnictwa lu­
dowego i dał wyraz wielkiej radości, że lewicowe 
stronnictwa ludowe zgodziły się na pewne ustęp­
stwa ze swych postulatów społecznych i religij­
nych.

Adw. Urbanowicz: Czy jest możliwe, żeby stron 
nictwo, które przez tyle lat wychowuje masy w 
ideologii praworządności, mogło się przerzucić na 
platformę łamania prawa?

Prof. K«t: Zastanawiające było powiedzenie p. 
Witosa na kongresie:
MY Z DROGI PRAWORZĄDNOŚCI NIE ZEJ­

DZIEMY I ZEPCHNĄĆ SIĘ NIE DAMY.
Prok. Grabowski: Pan zna jłdhwały kongresu?
Prof. Rot: Słuchałem ich bardzo uważnie, a tak­

że znam je z gazet. Nie było to bowiem codzien­
ne zdarzenie dla takiego miasta jak Kraków. Kie­
dy była mowa o  wytoczeniu .procesu uczestnikom 
kongresu, zastanawiałem się. czy są do tego pod­
stawy. W e wstępie do rezolucji była wyraźnie po­
stawiona alternatywa: uwzględnienie żądań opo­
zycji, albo nowe wybory. Sens był 'taki, że ci lu­
dzie byliby szczęśliwi, gdyby się Sejm ruszył z 
martwego punktu.

Gotowi byli pójść na drugą ewentualność, 
to jest' na nowe wybory. W  samej rezolucji takie­
go konkretnego postulatu nie było.

Prok. Grabowski: A zatem sens taki, że jeżeli 
się prezydent do wyborców nie odwoła, to my....

Prof. Kot kończy: podnosimy nasz glos żalu.
Prok. GrabOwsk": Pan mówił, że między reto­

ryką a postulatami był rozdźwięk. Mowy były 
mocne a postulaty umiarkowane. Jaka to była ta 
mocna frazeologia?

Prof- Kot: Już przytoczyłem najjaskrawsze 
zwroty p. Thugutta. Dalej zaliczam tu okrzyki tłu­
mów.

Prok. Grabowski; Czy w uchwale krakowskiej 
nie było najistotniejszym momentem chęć usunię­
cia dyktatury?

Prof. Kot: Był żal na dyktaturę i w mowach 
i w rezolucjach. Wciąż się w Polsce mówi o usu­
nięciu dyktatury, a konkretnie to hasło nic mi 
nie mówi, bo chodzi o to, co się chce robić. Niech 
źyje dyktatura i precz z dyktaturą, są jednakowo 
pustemi frazesami.

Prok. Grabowski: A więc to pana zafrapowało. 
Z jednej strony chęć usunięcia dyktatury, a z dru­
giej brak wszelkiego programu-

Prof. K°t: Nie wszelkiego, chodziło o urucho­
mienie Sejmu. To była opozycja parlamentarna, 
której programem było przedewszystkiem mieć

spokojny Sejm, by mógł pracować, gdy kraj tego 
potrzebuje.

Prok. Grabowski: A gdy się nie da?
Prof. Kot; Miałem ciągle wrażenie, że oni jed­

nak liczą, że się da, że mają jeszcze jakieś złu­
dzenia, tembardziej, że do ostatka nie było pewne, 
czy się te stronniotwa zdecydują na przejście do 
całkowitej opozycji, czy któreś nie skrewi. Kiedy 
w  ostatniej chwili rozeszły się fałszywe depesze 
o  odwołaniu kongresu, to brzmialy one tak, że 
rzekome depesze PPS donosiły o tern, że zdradzi­
ło stronnictwo chłopskie; a  rzekome depesze pia- 
stowców, że socjaliści zdradzili. Więc do ostatniej 
chwili nie było pewne, czy wszystkie sześć stron­
nictw przechodzą do opozycji.

Prokurator Grabowski pyta się o nazwisko urzę­
dników prokuratury, którzy konferowali w Kra­
kowie w sprawie wytoczenia procesu.

Prof. K<»t: To było w  dziennikach i cały Kra­
ków o tem mówił. Nie wiem czy to ploteczka, ale 
pan prokurator ma lepszą odemnie możność stwier 
dzenia.

Prok. Grabowski prosi o  bliższe wyjaśnienie o- 
pinii zagranicznej, że „w Polsce panuje dyktatura 
przy pomocy osoby drugiej”.

Prof. Kot: Prof. Barthelemy wydal książkę, w  
której poddaje analizie dyktatury powojenne. Dzie­
li je na kilka grup. Pierwszą stanowią kraje, w 
których władza wykonywana jest bezpośrednio 
przez dyktatora. W  Irugich obok dyktatora jest mo 
narcha. Gdy zaś przyszedł do kwestji, do jakich 
dyktatur należy zaliczyć naszą, sformułował o- 
kreślenie „dyktatura wykonywana za pośrednic­
twem drugiej osoby”.

Prok. Grabowsk': Ale jakiej?
Prof. K°t: On nie wymienia nazwiska i ja nie 

chcę wymieniać tej drugiej osoby, mogę natomiast 
służyć p. prokuratorowi tą książką.

Na dalsze nastawania prokuratora oo do tej dru­
giej osoby, świadek prosi o zwolnienie od odpo­
wiedzi, nie chce bowiem brać udziału w tak draż­
liwej dyskusji, nie chce być interpretatorem tego, 
co miał powiedzieć Barthelemy.

Adw. BarcikOwskl: Czy opozycja parlamentar­
na jest dążeniem do usunięcia rządu?

Prof. K°t: Naturalnie. To jest przecież jej cel.

Zeznania świadków krakowskich
ŚWIADKOWIE: PACKAN I PRZYBYŚ

Następnie zeznają korzystnie dla oskarżonych: 
Packan, kolejarz, i Przybyś, przewodniczący Ra­
dy Zawodowej z  Krakowa. Świadkowie ci cha­
rakteryzują korzystnie przemówienia i działaln- -ść 
byłego posła Mastka.

SZCZEPAN FLESZAR
Następnie zeznaje Szczepan Fleszar, sekretarz 

Związku zawodowego pracowników użyteczności 
publicznej w Krakowie.

Adw. Rudziński zapytuje o wiec posła Mastka 
przed kongresem centrolewu z udziałem pracow­
ników komunalnych. Świadek stwierdza, że byłe 
to zaproszenie na kongres, chodziło o  udział pra­
cowników miejskich w  manifestacji krakowskiej. 
Momentów podburzających w  przemówieniu Mast­
ka nie było. Świadek stwierdza, że nigdy nie o- 
trzymal polecenia przystąpienia ze swoim związ­
kiem do strajku generalnego, a strajk generalny 
bez pracowników komunalnych jest nie do pomy­
ślenia.

TUROWIEC OSIEK
Następnie zeznaje świadek Osiek, w mundurze 

TUR-o wca.
Adw. Rudzińsk’: Czy ta  koszulka i krawacik, to 

jedyne pańskie uzbrojenie?
Osiek stwierdza, że innego uzbrojenia nie ma. 

W  czasie kongresu świadek był łącznikiem między 
OKR a posłem Mastkiem. Rano w  dniu kongresu 
udał sie do posła Mastka, do domu: ZZK, gdyż o- 
trzymal wiadomości o trudnościach, czynionych 
zdążającym na kongres do Krakowa. Poseł Mastek 
pojechał do województwa, gdzie w tej sprawie in­
terweniował, następnie wyjechali ze świadkiem 
za miasto, aby stwierdzić na rogatkach stan rze­
czy. U świadka robiono rewizję. W  rewizji wzięło 
udział czterech posterunkowych policji z  komisa­
rzem na czele.

Świadek pracuje w rekwizytorni teatralnej. —' 
Znaleziono u niego stary, zardzewiały pistolet i 
sztylet teatralny, ze wsuwanych ostrzem zardze­
wiałym. Za pistolet wyznaczono świadkowi 6 zł. 
grzywny, jednakże wyroku nie przyjął i sprawę 
zaskarżył.

Następnie zeznaje
STEFAN CZERWIENIEC,

administrator ..Naprzodu” i skarbnik TUR‘a z Kra­
kowa.

Adw. Rudziński: Czy pan jako skarbnik TUR‘a 
dawał pieniądze na jzakupno broni?

Św. Czerwieniec stwierdza, że TUR jest orga? 
nizacją oświatową, i  na żaden zakup broni pienig-



.J i A P R Z O  D“  -  N r. 267 P i ą te k  20  lis to p a d a  1931

Izy nie dawał. W  dniu kongresu 29 czerwca 1930 
oku, od godziny 6 rano do 6 wieczór by! w admi- 
listracii „Naprzodu". Otrzymywał z prowincji in- 
ormacje o przeszkodach, czynionych zdążającym 
la kongres. Zatrzymywano auta, wozy, nie chcia- 
io sprzedawać biletów na kolejach. — Następnie 
wiadek opisuje scenę, gdy przybył do adrnini- 
tracji „Naprzodu" cenzor p. ChOczyńsk1. — Cho­
i ń s k i  byl tak zdenerwowany, że nie wystarcza- 
a mu asysta, z którą przybył, lecz wybiegł na 
ilicę i’sprowadził posterunkowych- Z p. Choczyń- 
kim pracownicy administracji obeszli się uprzej­
me, nie robiono mu żadnych trudności, a nawet 
wmogli mu wynieść do auta skonfiskowane egzem 
darze „Naprzodu". Skonfiskowano wtedy także 
tdezwy centrolewu.

RUDOLF BATOR
olejarz, wiceprezes ZZK, byt n a  kongresie, nne 
łyszal przemówień treści rewolucyjnej. Świadek 
harakteryzuje Mastka jako doskonałego mówcę 
obotniczego, który cieszył się dużą populaaino- 
cią. Jeśli chodzi o ton jego przemówień, śwaa- 
ok podkreśla, że nigdy nie był rewolucyjny, prze- 
iwniie — Mastek, gdy inni mówcy przekraczali 
ozwolony ton i  zapędzali się w przemówienia 
ewolucyjne, zapędy te gasił i z tego tytułu zo- 
tał przezwany „Florjanem" (św. F lor jon patron 
Łraży pożarnych).

STANISŁAW ŚWIERKOSZ 
olejarz z Krakowa, charakteryzuje Mastka m niej- 
idęcej w ten sposób, co poprzedni świadek. Świn­
ek hral udział w kongresie, wieczorem był na 
aha wie, zapowiedzianej przez organizatorów.

WINCENTY KOROLEWIGZ 
rof. gimn. w stanie spoczynku, współpracownik 
Naprzodu", słyszał szereg przemówień Mastka, 
le stanowczo nie może ich określić jako rewo- 
icyjne. W dniu kongresu świadek brał udział 
r straży porządkowej. Zadaniem jego było przed 
tarym  Teatrom wydawanie biletów d la dzienni- 
arzy. Mastek na Rynku Kleparsfcim pracował 
rzy megafonie, — jak  się świadek wyraża — ry­
za! przez tubę.
Na zapytanie obrony świadek opisuje przebieg 

owi tania Maslka przez robotników krakowskich 
o jego powrocie z Brześcia, kiedy to doszło do 
L»rć z policją. Świadek opisuje też wycieczkę 
zieci TUR na boisko Legji, gdzie policja pobiła 
-letnich chłopców.
Na pytanie obrony świadek stwierdza ,że za u- 

źiałrw powitaniu Mastka komisyjnie uznano go 
horjpi, a w ubiegłym miesiącu przeniesiono go 
a  emeryturę.

Dalsi świadkowie
Zkolei zeznawali świadkowie powołani przez

sk. Putka.
Sw. Antoni Styło z Ghoczni mówi o  rozwiązaniu 

ady gminnej w Oboczni i stwierdza z ubolewa­
łem, że  członkami rady  przybocznej mianowano 
ikich ludzi, którzy byli karani i są podejrzani o 
odpalenie własnego domu. Obecny komisarz rzą- 
owy to dawny szpicel i denuncjant, który wyda- 
> bezprawnie pieniądze. Wyłudził żonę i mają-

Prok. Rauze: Jak to ten szpicel wyłudził żonę 
majątek?
StyłO: Chodził ten szpicel i łasił się, aż sobie 

rychodaił żonę, a  była to jedynaczka (wesołość). 
Prok. Rauze: A czy pan chodził gdzieś na śnia- 

anie?
Przew.: Uahylam to pytanie i przywołuję p. pro- 

uratora do porządku.
Sw. Pach, posterunkowy z Wadowic, zeznaje, 

e wstrzymywał pochód z  Ghoczni do Wadowic, 
oohód był spokojny, ludzie tylko trochę krzy- 
zeli.
Osk. Putek: Czy świadek przypomina sobie, że

' dniu mego powrotu z Brześcia złożyłem na jego 
ęce protokół zeenań o pobiciu mnie i moich to­
warzyszów?
Sw. Pach: Ja spisywałem wtedy protokół w 

prawie przyjęcia urządzonego w Choczni p. dr. 
utkowi. P. dr. Putek wprawdzie mówi} o  Brze- 
ciu, ale Ja tego hie spisywałem Ustnie zameldo­
wałem powiatowemu komendantowi.'
Osk. Putek: A co zrobił ten komendant?
Św. Pach: Powiedział, niech Putek robi donie- 

ienie do prokuratury.
Adw. Szumański: A dlaczego pan prowadził do- 

hodz'nća w sprawie powrotu dr. Putka?
Sw. Pach zasłania się tajemnicą urzędową.
Na polecenie przewodniczącego świadek wyją- 

nia, że dochodzenia prowadził na polecenie wła­
zy przełożonej.
Sw. Klemens Uzdek z Choczni stwierdza, że dr. 
utek'cieszy się szacunkiem w gminie i wyraża 
dziw, enie. dlaczego gminie dano komisarza, 
tory tjest znienawidzony. Opowiada o pochodzie

z Choczni do Wadowic i zeznaje: Gmina Ch°cznia 
na wiosnę jeszcze dostała pochwałę za wzorową 
gospodarkę, a w trzy miesiące później fiut i już 
rady gminnej niema. Rezolucję, którą zaniesiono 
dó Wadowic, układała rada gminna.

Na tern rozprawę odroczono do dnia następne­
go.

W pałacu Paca
WRAŻENIA Z „PROCESU JEDENASTU" 

(.Korespondencja własna „Naprzodu")
I.

Omach sądu okręgowego w  Warszawce przy 
ulicy Miodowej, gdz.e toczy się w chwili obecnej 
proces jedenastu byłych więźniów brzeskich, jest 
piękną, monumentalną budową z czasów dawnej 
Rzeczypospolitej; ma swoją długoletnią tradycję 
historyczną. Wzniesiony przez możną ongiś rodzi­
nę Paców, byl u schyłku dawnej Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, jedną z najokazalszych w Warsza­
wie rezydencyj wielkopańskich, podziwianych tak 
dla piękności linia architektonicznych, jak również 
ula oryginalności — może lepiej byłoby powie­
dzieć, ntezwyklośoi planu: od ulwy — zamiast fa­
sady frontowej, względnie modnego wjazdu na 
pataoowy dziedzin.ee, fantazja budowniczego 
wzniosła, podobno na wyraźne życzenie właści­
ciela, łukową arkadę, niczem bramę triumfalną, 
niewątpliwie wyraz dumy i wielkich ainbicyj ro­
dzinnych Paców.

Rodzina ta kochała się widocznie w monumen- 
talnem budownictwie, przyozdobiła bowiem rów ­
nież Wilno okazałym pałacem, mogącym godnie 
rywalizować z warszawską rezydencją na Mio­
dowej.

Musialy te pałace Paców być nielada ewene­
mentem, musialy długo stanowić przedmiot podzi­
wu i emocjonować opinię publiczną, skoro przeszły 
w żyjące do dziś przysłowie, które stwierdza, że 
wart Pac palaca, a pałac Paca... Istotnie — wart! 
Jeżeli już n.e Paca, to w każdym razie sądu okrę­
gowego, który ma w nim dziś swoją siedzibę...

Rozprawy jedenastu byłych więźniów brzeskich 
rozpoczynają się ze znacz,nem opóźnieniem: wy­
znaczane na 9'30, nie zaczynają się n.emal nigdy 
przed dziesiątą. Nie znaczy to jednak, by gmach 
sądu, a raczej glówa sala rozpraw i otaczające ją 
obszerne poczekalnie i kuloary, nie zapełniały się 
na długo przed tym terminem. Oskarżeni zjawiają 
się zwykle punktualnie, zwolna nadciągają ich o- 
brońcy. Pierwsza stawia się publiczność i re­
porterzy prasowi. Dwa aparaty fotograficzne peł­
nią służbę w permanencji. Ława oskarżonych i 
wybitniejsi świadkowie zeznający w procesie, są 
nieustannie utrwalani na kliszach, a nawet na ta­
śmie filmowej, niczem aktorzy jakiegoś wziętego 
dramatu. Prasa, zwłaszcza ta popularna, dziesięcin 
groszowa, prasa warszawska, ma bardzo silne 
wyczucie aktualności. Duża musi być siła atrak­
cyjna procesu, wielka popułantość sprawy, skoro 
na nią — dzisiaj taksamo jak w  pierwszym dniu 
rozprawy, już prawie cztery tygodnie temu — 
skierowany jest o-bjektyw aparatu fotograficznego: 
oko tłumu. • • •

Jak Sejm, tak -i sąd okręgowy przy ul. Miodo­
wej, ma swoje wielkie dm>. Ożywiają się wówczas 
lawy prasowe, kuloary zapełniają się publiczno­
ścią, która nie uzyskała biletów wstępu. Długo w 
noc dźwięczą dzwonki telefonów międzymiasto­
wych, niosąc nerwowo pisane sprawozdania pra­
sowe, jak biuletyny z pola walki, jak diariusze 
najbardziej doniosłych posiedzeń parlamentu.

— Korfantemu odebrano głos...
— Niedziałkowski uzasadnia uzasadnia program 

centrolewu...
— Bartel określa role opozycji w  Sejmie...
— Arciszewski mówi o historii walk wyzwo 

leńczych Polskiej Partji Socjalistycznej...
Trąmpczyński mówi o  nocach, w których mknę­

ły tajemnicze samochody... z Zagórskim... z Mo­
stowiczem...

Pużak poucza prokuratora Rauzego o  programie 
PPS....

Arsenał centrolewu na sali sądowej....
Popiel mów-i o  nocy 26 września w fortecy nad 

Bug'em....
W  dalekim Lwowie, Wilnie, Poznaniu pracowity 

redaktor nocny adjustuje telefonogramy i układa 
w myśli wywieszkę reklamową jutrzejszego nu­
meru: WIELKI DZIEŃ PROCESU CENTROLE­
WU... Wiesław Wohnout.

T O W A R Z Y S Z E !  T O W A R Z Y S Z K I!  
R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  S W Ó J  D Z IE N N IK !

T E L E G R A M Y
STRAJK TRAMWAJARZY W  WARSZAWIE
Warszawa, 19 listopada (telef. w.ł „Naprzodu"). 

Dziś kursowały wszystkie autobusy. O 7 rano w y­
ruszyło 63 wozów tramwajowych. Około 11 przed 
poł. około 20 wozów wróciło do remiz. W  go­
dzinę później wróciła dalsze część wozów. W kil­
ku  punktach m iasta przyszło do starć między 
strajkującym i a nieslrajkującymi. Na Pradze ob­
rzucono tramwaj kamieniami, przyczem I kon­
duktor został Kanny. Przy ul. Leszno odbył się 
wiec PPS przy udziale około 800 tramwajarzy.

Jak  się Wasz korespondent dowiaduje, prawdo­
podobnie jutro magistrat wystosuje wezwanie do 
tramwajarzy, aby wrócili do pracy pod zagroże­
niem  rozwiązania stosunku służbowego.

Według obiegających pogłosek, strajk tramwa- 
ajrzy ma być poparty przez innych pracowników 
miejskich.

GROŹBA STRAJKU DRUKARZY
Warszawa, 19 listopada (telef. w ł  „Naprzodu"). 

Jutro spodziewany jest wybuch strajku druka­
rzy. Powodem strajku jest żądanie związku wy­
dawców obniżenia płac przeciętnie o 20%.

BANKRUCTWO WIELKIEGO BANKU
Berlin, 19 listopada. Bank fur Handel und 

Grundbesite A. G. w Berlinie, którego kapitał za­
kładowy wynosi 2 miiljony marek, zawiesił dziś 
wypłaty.

ROKOWANIA FRANCUSKO - NIEMIECKIE
Paryż, 19 listopada. Ambasador niemiecki w 

Paryżu von Hoesch złożył dziś po południu pre- 
mjerowi Lavalowi wizytę w toku której zakoń­
czone zostały obecne rozmowy, dotyczące przygo­
towania i zwołania przewidzianej w  planie Youn- 
ga komisji rzeczoznawców w celu zbadania zdol­
ności płatniczej Niemiec. Odpowiednie podanie 
rządu niemieckiego złożone zostanie w najbliż­
szym czasie. Podanie skierowane będzie do Mię­
dzynarodowego Bonku W ypłat w Bazylei.

Paryż, 19 listopada. Dziś odbyła się rada m i­
nistrów, na której premjer Laval zaznajomił ko­
legów m inislerjalnych z treścią oświadczenia, ja ­
kie zamierza wygłosić w Izbie w odpowiedzi na 
interpelacje w sprawie polityki zagranicznej. — 
W  dalszym ciągu premjer oraz ministrowie spraw 
zagranicznych i skarbu złożyli sprawozdanie z per 
Iraktacyj z Niemcami.

Paryż, 19 listopada. Dzisiejszy drugi dzień dy­
skusji interpelacyjnej w sprawie, polityki zagra­
nicznej wykazuje zupełny brak zainteresowania. 
Na lawach rządowych znajdują się tylko premjer 
Laval i m inister skarbu Flandiim. Na sali obec­
nych jest zaledwie jedna trzecia postów. Pierw­
szy zabrał głos deputowany Planche, który prze­
szedł z partji rcpublikańsko-społecznej do partji 
socjalistycznej.

GRANDI W AMERYCE NIC NIE WSKÓRA
Londyn, 19 listopada. „Times" donosi z W a­

szyngtonu, że niema najmniejszych widoków, aby 
konferencje włoskiego m inistra spraw zagranicz­
nych Grandiego z prezydentem Hooverem i se­
kretarzem stanu Stimsonem dały pomyślne wy­
niki. Prawdopodobnie omawiano możliwość za­
warcia paktu śródziemnomorskiego i kwestję re­
wizji traktatów pokojowych jednak z wyrażnem 
zastrzeżeniem, że sprawy te w żadnym wypadku 
nie mogą dotyczyć Stanów Zjednoczonych.

Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 
w  Krakowie

SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA;

P la tile tk a
sanacyjna
Do nabycia w administracji „Naprzodu" (Kraków, 

ul. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę.

Cena 50 gr., z przesyłką poczt, poleconą 1*13 zŁ 
Dla kolporterów rabat!

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
podstawę wymiaru świadczeń emerytalnych sta­
nowi przeciętna płaca podstawowa wszystkich 
miesięcy składkowych, podlegających zaliczeniu 
do ubezpieczenia. Bliższych informacyj udziela 
Związek Zawodowy Pracowników Umysłowych 
(Kraków, Sławkowska 6).

dziedzin.ee
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Z SALI SADOWEJ
R O Z P R A W A  O  K O M U N IZ M  W  G O R L IC A C H
W  n o c y  z  8  n a  9 m a r c a  d o k o n a n o  w  G o rl ic a c h  

s z e r e g u  r e r w iz y j  i  a r e s z to w a ń  w ś r ó d  ż y d o w s k ie j  
m łodz ii e ży , p o d  z a r z u te m  d z ia ła ln o ś c i  k o m u  na - 

s ty c z n e j .  A re s z to w a n y c h  k i lk u n a s tu  c h ło p c ó w  
p r z e t r z y m a n o  w  a re s z c ie  p r z e z  2 d o  10 ty g o d n i.  
Ś le d z tw o  n ie  d a ło  s p o d z ie w a n y c h  w y n ik ó w , p ró c z  
z e z n a ń  s ły n n e g o  ś w ia d k a  R u r k i .  O s ta te c z n ie  p rz e d  
s ą d e m  g ro d z k im  w  G o rl ic a c h  s ta n ę l i .  S c h u tz e r  A -  
h r a h a m ,  p r a k t .  m a la r s k i ,  K ra n im e r  H e r s c h ,  sł. 
p r a w  U . J . ,  K ra n im e r  M o jż esz , b iu r a !  is ta ,  B la u  
C h a im ,  sz ew c , G o ld f is c h e r  J . ,  r z e ź n ik ,  G le ib e r  

C hasike l, k u f e r k a r z ,  B i rn  S z y m o n , k r a w ie c  i  p o ­
m o c n ic y  h a n d lo w i  P e n c a k  A b ra h a m , T an e n ib a u m  
C h a im  i  R a a b  A b ra h a m , ja k o  o s k a rż e n i  o  p r z e ­
k r o c z e n ie  i w y s tę p e k  z  §§ 285 i 305 u k .  z a  rz e k o m e  

u s i ł o w a n ie  z a w ią z a n ia  t a jn y c h  s to w a rz y s z e ń  i 
n ie le g a ln y  k o lp o r ta ż  le g a ln y c h  i  n ie le g a ln y c h  
g a ze t.

O s k a rż e n i  d o  w in y  s ię  n i e  p r z y z n a l i .  P r z e s ł u ­
c h a n o  ś w ia d k a  W . P rz y b y ls k ie g o , r o b o tn ik a .  Z e ­
z n a ł  o n , że  o sk . S c h u tz e r  d a ł  m u  p o d c z a s  ż y d o w ­
s k ic h  ś w ią t  z. r .  j e d n ą  k a r tk ę  g a z e ty  z  p o le c e ­
n ie m , a b y  j ą  d a ł  d o  p r z e c z y ta n i a  k o le d z e , k tó r y  
z  n im  sz e d ł,  g d y ż  s a m  n ic  c z y ta ć  n i e  u m ie ,  a  g d y  
te n  p r z e g lą d n ą ł  g a z e tę  i  p o w ie d z ia ł ,  że  n ie m a  
t a m  n ic  c ie k a w e g o , s c h o w a ł j ą  d o  k ie sz e n i i r z u ­
c i ł  w  d o m u  n a  sz a fę .  P o  ty g o d n iu  z g ło s i ł  s ię  d o  
n ie g o  Hen s a m  k o le g a  M ic h a ł  W ilk  i  p r o s i ł  b y  
m u  d a ć  tę  g a z e tę ,  g d y ż  „ c h c e  j ą  u ż y ć  j a k o  b r o ń  
n a  n ie ja k i e g o  P e n c a k a " ,  a l e  w ó w c z a s  z n a la z ł  s ię  
n a  s z a f ie  n i e  s k r a w e k  g a z e ty , le c z  j a k a ś  g a z e ta  
i u lo tk a . N a s t ę p n ie  z e z n a w a ł  g łó w m y  ś w ia d e k  o -  
s k a rż e n ia  R u r k a ,  c z ło w ie k  o  n is k im  p o z io m ie  u -  
m y s ło w y m , b r a t  b a n d y ty ,  z a s ą d z a n e g o  p r z e d  k i l ­
k u  d n ia m i  w  s ą d z ie  o k r .  w  J a ś le  n a  k a rę  ś m i e r ­
c i .  Ś w ia d e k  te n  z e z n a w a ł b a rd z o  m ę tn ie .  B ę d ą c  
s tr ó ż e m  w  p a r k u  m ie js k im ,  ś le d z i ł  m ło d z ie ż  ż y ­
d o w s k ą , n a k ło n io n y  d o  te g o  p rz e z  M ic h a ła  W ilk a , 
o b c o k ra jo w c a , k o le g ę  ś w ia d k a  P r z y b y ls k ie g o . Co 
d o  o s k a rż o n y c h , to  ś w ia d e k  „ u p e w n ił  s w o je  p o ­
d e j r z e n i a  k r m in is ty c z n e " , p o n ie w a ż  ła m a l i  o n i  
s w o ją  w ia r ę  —  p r z e z  p a le n ie  p a p ie r o s ó w  w  s o ­
b o tę ... i że  o s k a rż e n i  p r z y z n a l i  m u  s ię  „ s a r n i"  d o  
k o m u n iz m u ,  m ó w ią c , ż e  n a le ż y  ro z b ro ić  p o l ic ję  i 
w y b ić  s z y b y  w  m a g is t r a c ie  i  s b ra ro s tw ie , a  s a m

BROWAR GWARECTWA 
>Hr. RENARD<

W  SOSNOWCU
poleca swoje pełnowartościowe piwa:

JASNE, OBSTALUNKOWE 
i CUMNE

z głównego składu:

D. Rettig i H. Ringel w Krakowie
uh Dietlowska 97. Telefon 134-38

(Przeczytać i zachowali) 

Jedyne i największe w Krakowie 

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 

Telefon Nr. 123-14  
przy Związku Dozorców i S łużby Domowej

w Krakowie 475

poleca pierw szorzędne siły  w  za­
kres pracy dom owej w chodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w  sezonie letnim i zimowym.

K ie ro w n ic tw o  B iu ra

św jad iek  b y ł  u c z e s tn ik ie m  s ie d m iu  z e b r a ń  k o n s p i ­
r a c y jn y c h  w ... a l ta n i e  p a r k u .  N a s t ę p n ie  z e z n a w a ł 
ja k o  ś w ia d e k  M ic h a ł  W ilk ,  m ó w ią c , ż e  j a k iś  ż y -  
d e k  d a ł  P r z y b y ls k ie m u  „ 4 -s t ro n ic o w ą  g a z e tk ę " , t y ­
tu łu  n ie  p a m ię t a .  P rz e w o d n ic z ą c y  p o k a z a ł  m u  e g ­
z e m p la r z  „ G r o m a d y " , z n a jd u ją c y  s ię  w  a k ta c h ,  
a  ś w ia d e k  p o z n a je  j ą  ja k o  p o d a n ą  P r z y b y ls k ie ­
m u  p rz e z  o sk . S c h u tz e r a .  S ą d  u z n a ł  S c h u tz e r a  w in  
n y m  k o lp o r to w a n ia  n ie le g a ln e j  g a z e ty  „ G r o m a ­
d a "  (c z y  to  m o ż e  ta  le g a ln a  „ G r o m a d a "  o r g a n i ­
z a c j i  c z e rw o n e g o  h a r c e r s tw a ? )  i  u s i ł o w a n ia  z a ­
w ią z a n ia  t a jn y c h  s to w a rz y s z e ń  i s k a z a !  S c h u tz e r a  
n a  4 m ie s ią c e  z a ś  H e r  s z a  K ra m m e r a  i B la u a  n a  
2  m ie s ią c e  k a ż d e g o , śc is łe g o  a re s z tu ,  z  z a lic z e ­
n ie m  a re s z tu  ś le d cz eg o . R e s z ta  o sk a rż o n y c h  u w o l­
n io n a  z o s ta ł a  o d  w in y  i k a r y .  B r o n il i  a d w o k a c i : 
M u c zk a , B la u s te in , S e l le r ,  S t a d t f e ld  a  B lec h .

ZWlOZKI 1 £21 Olililiizeiua
—o—

EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO
odbędzie posiedzenie w sobotę 21 bm. o  godz. 6*30 
wieczorem w sekretariacie OKR. Sprawy bardzo 
ważne. Uprasza sćę członków o  punktualne j nie­
zawodne przybyoie. Żuławski.

KURS TUR DLA DZIALACZÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH. W poniedziałek 23 bm. o godzi­
nie 7 wieczorem w Domu Robotniczym rozpocznie 
się 3-miesięczny kurs dla dziataczów Związków 
zawodowych z następującym programem wykła­
dów: l) Zasady socjalizmu, 2) program i statut 
PPS, 3) zagadnienie Międzynarodówki, 4) Związki 
zawodowe (organizacja, cel i środki), 5) historia 
socjalizmu, 6) kapitalizm doby obecnej, 7) położe­
nie gospodarcze Polski, 8) sytuacja polityczna i 
polityka PPS. 9) ustawodawstwo pracy, 10) ubez­
pieczenia społeczne, 11) nauka o Polsce współcze­
snej, 12) samorząd terytorialny, 13) Jak przema­
wiać na zgromadzeniach, 14) korespondencje do 
prasy, 15) higjena pracy, 16) rachunkowość o Zw. 
zawodowych. — Wykłady odbywać się będą w 
poniedziałki, środy i piątki od godziny 7—9 wie­
czorem, według szczegółowego podziału godzin, 
który ustali kierownictwo kursu. Wpisy na kurs 
przyjmuje sekretariat TUR najpóźniej do dnia 21 
Hstopdaa br. Kierownikiem kursu z ramienia TUR 
jest to w dr, Szumski.

PODGÓRZE. Konferencja partyjna mężów za­
ufania oraz delegatów fabrycznych zamieszkałych

W B IB L IO T E C E  TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Piotrowski: Państwo a wychowanie . .25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo-

ryczi a .................................................1.—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy .................................................. 60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—j 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ............................................2.40:
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ....................................... 3.—
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ......................................................2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ..................................................... 4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ..................................................... 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ............................................................ 80
W walce o zdrowie (mowv senatorów

i posłów) .............................................30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ....................1.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.— 
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................................ 3.—
Fotografia D aszyńsk iego .............................1.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o lity c z n e j ......................................2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.

Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster ♦

ZYGMUNTA TELDNANNA i
Kraków XXII, ul. Tarnowskiego 5, tel. 129-51 ę
wykonuje szyby szlifowane i lustra ze szkła bel- * 
gijskiego i czeskiego, rzeźby w szkle, gablotki ♦  
szklane, ochraaiacze wokoło Klamek, oprawy w mo- T 
siądź, półki do wystaw, lustra przeźroczyste oraz J 
wszelme roboty w zakres szbfierstwa szkia wcho- i  

dzące po cenach przystępnych. j

w Podgórzu odbędzie się w  poniedziałek 23 bm. 
o godz. 6 wieczór w Domu tramwajarzy (pl. Ser- 
kow skiego 7).

SlEPEIHllO
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO

Piątek: „Fircyk w zalotach" (występ J. Osterwy). 
Sobota: „Ulica" (ceny zniżone).
Niedziela 3 popoł.: „Dziady" (występ J. Osterwy.

Ceny zniżone); wiecz.: „Fircyk w  zalotach"
(występ J. Osterwy).
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 
Piątek: Prof. Tadeusz Biliński: Raj utracony:

Atlantyda w świetle najnowszych badań. 
Sobota: Dyr. dr. Henryk Rowid: Podstawy psy­

chologiczne klasy szkolnej.
KINOTEATRY

Apollo: „Wesoły porucznik".
Bagatela: „Submarine S. 44“ (Łódź podwodna). 
Corso: „Ręce Orlaka" (K. Veidt).
Dom żołnierza; „Powrót z niewoli".
Promień: „Ostatni romans".
Światowid: „Dziecko grzechu" (Wallace Berry) 
Świt: „Jego największa ofiara".
Sztuka: „Noc szału".
Uciecha: .Przygody Tomka Savjera‘ .
Wanda: „Buster na froncie" (Buster Keaton). 
Warszawa: „Skradziony testament".

RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 20 listopada

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Ko 
munikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Ko 
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Dr 
gi i kierunki nowoczesnej zoologji". 15.45: Komunika 
dla żeglugi i rybaków. 15.50: Gramofon. 16-20: Odczy 
z Warszawy. 16.40: Gramofon. 1655: Lekcja angielskie 
go z Warszawy. 17.10: Odczyt z Wilna: „Rewolucj 
francuska" — wygłosi prof. Marian Zdziechowsiki. -  
1725: Koncert konkursowy rozgłośni krakowskiej. 18.5 
Rozmaitości, tygodnik turystyczny, komunikaty i kra 
kowska giełda zbożowa. 19.10: Odczyt: „Dziecko** ( 
okazji wystawy w Kolonji). 19.30: Rzeczy ciekawe. -  
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Pogadanka muzyczn 
z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny a Filharmon 
warszawskiej. W przerwie feljeton Kornela Makuszyt 
skiego „Droga na Parnas" i wiadomości kulturaineg 

-Krakowa. 22.40: Komunikaty. 23.00: Retransmisje z« 
graniczne. 24.00: Hejnał. •

ZAKŁAD KRAWIECKI^ 
JÓ Z E FA  GO DULI 
Kraków, ul. Filipa 2, II. p,
wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec­
twa wchodzące — s z y b k o  i  so lidnie.

S«r CENY NISKIE! TfflBS

OBIAD 80 yr
s m a c z n y , z d r o w y .
Mały Rynek 7, kawiarnia

SERKÓW SKA

DZIURKOWANIE, haftowani 
endlowanie, mereżkowanie • 
wykonuje najlepiej, najtani 
„EflA", Fabryka bielizn

Kraków, Szewska 4.

L8»s Salam on, Krakó 
Józefa 16, unieważnia zg 
bioną książeczkę Kasy Ch

rych.

Zygmunt Rencie
poleca w ęgiel i k oks górnośląsk i, węgie 
dąbrow iecki i w ęgiel z kopalni „B ory" ora; 
d rzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow i

Biura: Telefony; Składy:
Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11, Tal, 155-77

K A W ^  H E R B A T Ę  

i TOWARY KOLONIALNE
POLECA

WOJCIECH OLSZOWSKI 
K R A K Ó W  

a  MAŁY kYMEK

Wydawca: Emil Uaecker. Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


